
EL. 262-
Kuryer Poznatiski

^chodii codnennife x wyjątkiem pum- 
dxixflcôw i dni poświątecmych.

ltedakcya: 
pnj ulicy św. Marcina nr. 18. 

¿dmlnistracya i Ekspo­
rty oy a:

t.j ulicy iw. Marana nr. 18 w Drukarni 
Kuryera Pom&ńskiego.

r
Rocznik XVII
Przedpłata kwartalna 

wynołi w Pomaniu marek 4, na w«xj- 
stkich pocztach ceaaratwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 6 (xob. Zeitnngs P rea­
listę p. 1887 n Abth. r. tó) w innych kra­
jach: cena pozuańzka z dołączeniem prae-

»yłki.
Cena ogłoszeń 

wynoai 16 fenygów od drobnego aiedmio* 
łamowego wiertni. —- Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Praeklad na język polaki

bezpłatnie.

Środa 1-4- listopada 1888 

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
gajohmann 1 Prendler, w Warszawie ulio* Senatorska ?1. — R. Monę w Berlinie, Frank forcie n. M., Hamburgu, Lipaku, Monachium, Norymberdze, Pradze, 8tra»ibargn 3'uttgardaie, Wiedniu. Wrocławiu, Zuryohu. — Hraienatein A V o < 1 er:

w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku. Hali n. 8., Hanowerze. Genewie. Kamienicy (Chemnitz). Kolonii, Lnbece. Norymberdae. — HarasLaffitt . Comp. w Barytu «lace de la Bourse 8. ___________________________

Poznań, 13 listopada,

Połurzędowe wycieczki niemieckie przeciw 
Francyi i Rosyi.

Książę Bismarck po kilka razy już 
oświadczył w parlamencie, że o wiele 
wiçcéj obawia się o losy pokoju między­
narodowego ze względu ua usposobienie 
Francyi, aniżeli Rosyi. Dla tego też to 
prawdopodobnie znacznie ostrzéj polemi­
zuje „Nordd. Allg. Ztg." przeciw zacho­
dniemu, aniżeli przeciw wschodniemu są­
siadowi, pozostawiając wycieczki przeciw 
Rosyi innym półurzędowym pismom. 
Wczoraj u. p. zwraca się organ kancler­
ski znów z wielką energią przeciw wro- 
giéj Francyi — podczas kiedy pokrewna 
mu duchem „Post“ z lekka i delikatnie 
gani współudział kapitałów niemieckich 
w nowéj rosyjskiéj pożyczce.

Co się nasamprzód tyczy organu kan­
clerskiego, to niespodobał mu się wielce 
świeży artykuł paryskiego pólurzędowego 
dziennika „Rappel.“ Dziennik ten śmiał 
zrobić uwagę, że ponieważ we francuskiéj 
t. z. „légion étrangère" służy przeszło 
5000 Alzatczyków i Lotaryńczyków, 
przeto widocznie jakoś traktat frank­
furcki nie zdołał ludności obu utraconych 
prowincyi przerobić i „napiętnować na 
wrogów Francyi" — jak to twierdzono 
ze strony niemieckiéj.

Dziwna to bardzo rzecz — że nie­
winna taka uwaga zdołała rozpasać 
guiew organu kanclerskiego i wywołać 
w nim obszerną polemikę ; wszakżeż 
przecież kanclerz niemiecki nie kładzie 
wielkiéj wagi na arkusz „zadrukowanej 
gazeciarskiéj bibuły." Tutaj wagę tą 
niezwykłą ma widocznie wytlómaczyć i 
usprawiedliwić zarzut ciężki zrobiony fran­
cuskiemu rządowi— „że ponieważ minister 
Lockroy jest właścicielem potnienionêj 
paryzkiêj gazety, wnosić przeto można, 
iż rząd francuski obecny pochwala podże­
gania do wojny.“

Zarzut taki polega chyba na dość 
śmiałem i lekkiém tém przypuszczeniu — 
że nie tylko sam p. Lockroy, ale i 
wszyscy jego koledzy z ministerstwa 
wspólnie artykuł inkryminowany wysiali 
do „Rappelu.“

Co prawda, to nie kusi się „Nordd. 
Allg. Ztg.“ wcale o dostarczenie dowo­
dów na przypuszczenie takie. A jednak 
wypadałoby poprzeć czćmśkoiwiek nama- 
calnćm tego rodzaju zarzuty — choćby' 
już z tego samego względu, że i książę 
Bismarck prawdopodobnie nie przyjąłby 
odpowiedzialności za wszelkie artykuły, 
a zwłaszcza za wszelkie najkrótsze no­
tatki i uwagi, drukowane w „Nordd. Allg. 
Zeitung.“

Zdaje się, że organ kanclerski pojmo­
wał do pewnego stopnia śmiałość wnio­
sku swego i płynącego zeń zarzutu — 
bo nie żąda też odpowiedzi i wytlóma- 
czeń z francuskiéj strony — ale zada- 
waluia się zanotowaniem faktu, „aby 
każdy mógł jasno rozpoznać, na kogo 
spaśćby musiała w danym razie wina, 
gdyby pokój nie mógł zostać utrzyma­
nym." W takich warunkach i patrząc 
z takiego stanowiska, trzebaby przy­
puszczać, że w zarzutach „N. Allg Ztg.“ 
odzwierciedla się jak nie najkorzystniej­
sze położenie pokojowéj sprawy — źle 
bowiem jest już zawsze tam, gdzie się 
wentyluje kwestya „teiny."

Pomimo tego uiepotrzeba się może 
jeszcze zbytnio niepokoić. Organ kan­
clerski w ostatnich czasach tyle już razy 
podobnie złowrogie miał przeczucia — z 
podobuemiż przeciw francuskiemu rządowi 
występował filipikami — że i tą rażą 
wycieczka jego miała może tylko inten- 
cyą i charakter „zbawiennej przestrogi." 
Kto zaś przestrzega, ten nie zwątpił 
jeszcze widocznie o możliwości naprawy 
u zatwardziałego grzesznika. A zresztą 
— kto wie? Może tu wreszcie i wcale 
tak dalece nie chodziło o „Rappel,“ o 
rząd fraucuski i chwilowe niebezpieczeń­
stwo dla pokoju — może artykuł „Nordd. 
Allg. Ztg.“ był niejako tylko konieczném 
i stôsowném przygotowaniem, uwerturą do 
przyszłej sztuki, t. j. do nowych wojsko­
wych propozycyi i żądań wobee zbierają­
cego się wkrótce parlamentu.

Tyle o nowéj półurzędowej wycieczce 
przeciw zachodniemu sąsiadowi.

Co do sąsiada wschodniego, to wcale 
ciekawym jest ów artykuł wczorajszéj 
„Post“ wy.-tępujący w obronie niemie­
ckich kapitałów, zagrożonych przez za­
projektowaną nową rosyjską pożyczkę. 
„Post“ spełnia jednak misyą swą w spo­
sób bardzo dyskretny i delikatny — ani

równać, delikatności tój przykładnój z 
dojrzałą szorstkością, z jaką zwykła pół- 
urzędowa prasa nacierać na Francyą.

„Post“ życzyłaby sobie wprawdzie u- 
ratować złoto niemieckie z paszczy nie­
nasyconej Molocha rosyjskich pożyczek — 
ale z drugiój strony nie pragnie tćż by­
najmniej drażnić i urażać rosyjskiego 
rządu. Zauważa ona tylko skromnie i 
niewinnie — „ie, łagodnie mówiąc, poło­
żenie państwa rosyjskiego dokładnie te­
raz jest takićm samem, jakićm było i przed 
rokiem."

Sens moralny — że finansowe ryzyko 
dawania pieniędzy ua rosyjskie pożyczki 
jest ogroniuóm. Co się zaś tyczy nie­
bezpieczeństwa politycznej natury, to re- 
zonowania odnośne „Post“ bardzo cieka­
we światło rzucają na wzajemne stósunki 
Niemiec i Rosyi. Oto bowiem ostateczny 
wynik łych rezonowań.

„Jeżeli pożyczymy znów Rosyi zna­
czne sumy, to w końcu mogłoby dojść i do 
tej miłój kombinacyi, że będzie ona pro­
wadzić przeciw nam toojnę za własne 
nasze pieniądze — a nużby jeszcze mia­
ła zwyciężyć, to gotowa nam jako kon- 
trybucyą nałożyć spłacenie rosyjskich po­
życzek !..."

Koniec końcem, mimo warunkowej, 
czysto hypotetycznój formy powyższych 
dedukcyi, wykazuje się dobitnie, że pói- 
urzędowe berlińskie pisma liczą się za­
wsze z możliwością rosyjskiej wojny -- 
a nie przypisują tak dalece zbawienuych 
skutków zjazdowi w Peterhofie.

Co prawda — to i powyższe wywo­
dy „Post“ są znowu może tylko harmo­
nijną przegrywką do nowych wniosków o 
zwiększeniu siły wojskowej państwa.

We wielce dowcipny i interesujący 
sposób dowodzi w' końcu „Post“ — jak­
by to wszystko jak najlepiej i jak naj­
piękniej stać się mogło dla sprawy bez­
ustannego pokoju, seraficznój europejskiej 
harmonii — gdyby oto nie Niemcy, ale 
Francja dostarczyła złota na najnowszą 
rosyjską pożyczkę.

„Post“ raduje się już naprzód w blo 
giein przeczuciu pięknych rzeczy, któreby 
niechybnie nastąpić musiały — gdyby 
nie niemieckie, ale francuzkie złoto po­
płynęło obfitym zdrojem w paszczę Molo­
cha rosyjskich deficytów.

Bo oto „francuzcy icierzyciele, nie 
chcąc naówczas wszystkiego utracić, z ca­
łych sił popierać będą sprawę pokoju!..."

Przestroga dla fraucuzkieh posiadaczy 
złota!...

T e 1 e g11 a y.

Marsylia, 12 listopada. Wczoraj 
odbyła się tu wielka uczta rojalistyczna. 
Mowę okoli, znościową wygłosił deputo­
wany markiz de Breteuil. Mówca wyra­
ził przekonanie, że tylko monarchia uszczę­
śliwić zdoła Francyą. Dawszy wyraz 
przywiązaniu dla hrabiego Paryża, poło­
żył on nacisk na ogólnie w kraju panu­
jące uiezadowolnienie. Wszyscy czują 
potrzebę zmiany rządów. Konserwatywni 
narademnie pragnęli połączyć się z umiar­
kowanymi republikanami , którzy dziś 
zresztą nie mają zuaczeuia. Zdiuiem 
mówcy nasampizód trzeba wspóluemi si­
łami wystąpić przeciw wspólnemu wrogo­
wi. t. j. istniejącemu rządowi — a nastę­
pnie naród cały będzie mógł wyrzec swe 
przekonanie. Co do osobistości Boulan­
gera oświadcza mówca, że jenerał przed­
stawia formułę uświęconą przez prawo 
ogólnego głosowania, ku potępieniu obec­
nych rządów i przeprowadzeniu innych. 
Monarchiści nie są sprzymierzeńcami 
Boulangera, obserwują oui jego czynności 
do niczego się na przyszłość nie zobo- 
więzując — nasamprzód trzeba zuieść 
stau dotychczasowy, zanim się postawi 
coś ¡¡owego. — Mówca nie sądzi, aby 
tryumf Boulangera miał w następstwach 
sprowadzić za sobą wojnę. Europa nie 
wątpi- o pokojowych usposobieniach Fran­
cyi _ pokojowe zdobycze nie zdołają ni­
gdy zaniepokoić dzisiejszych monarchów. 
Mówca spodziewa się, że wybory z 1889 
roku wykażą konserwatywną większość — 
a wówczas wdzięczność Francyi zwróci 
się ku monarchii, która przywróci krajowi 
stałe stosunki. . .

Bruksela, 11 Ust,pada. Dzisiaj 
zamkniętą została tutejsza międzynarodo­
wa wystawa w obecności hrabiego Flan- 
dryi, księcia BJduina jako i członków 
ministerstwa.

Londyn, 12 listopada. Prezydent 
policyi p. Warren podał się do dymisyi 
w skutek nagany, jaką otrzymał od mi­
nistra spraw wewnętrznych za artykuł o

policyi londyńskiej, umieszczony w „Mur­
ray’s Magaziu.“

Londyn, 12 listopada. Izba gmin 
dała poklask wiadomości o przyjęciu przez 
rząd dymisyi p. Warren.

Pierwszy lord admiralicyi, p. Hamil­
ton ua zapytanie oświadczył, że dopiero 
w przyszłorocznej sesyi rząd wystąpi z 
propozycyami, tyczącemi się wzmocnienia 
floty.

Londyn, 12 listopada. Według te­
legramów otrzymanych przez „Times“ 
z Zanzybaru, blokada Zanzybaru na 
przedstawienia angielskiego naczelnego 
konsula zaczuie się dopiero w przyszłym 
tygodniu, ze względu na konieczny od­
wrót angielskich misyouarzy z Magiti. 
Blokada rozciągać się będzie w podłuż ca­
łego wybrzeża niemieckiego protektoratu. 
Niemieckie statki będą czuwać nad wy­
brzeżami na południe od Tanga aż do 
wyspy Maiuia — angielskie statki zaś 
ztąd aż do ujścia rzeki Rowuma

Wiedeń, 12 listopada. Przy ogôlnéj 
dyskusyi uad ustawą krajowéj obrony 
przemawiali za projektem rządu dep. To- 
powski, Barnreitlier i Promper. Biirn- 
reither oświadczył, że właśnie przede- 
wszyslkióm opozycya winna się po­
wstrzymać od małostkowej krytyki a dać 
projektowi owo moralne poparcie, polega­
jące na zawetowaniu go przez wszystkie 
strouuictwa. Promper położył nacisk na 
konieczność wzmocnienia armii, będącej 
podwaliną jedności państwa. Mowa mi­
nistra obrony krajowej jutro urzędowuie 
będzie ogłoszoną. Jednogłośnie zatwier­
dzono wniosek ks. Liei htensteiua , doma­
gający się, aby jutrzejsze posiedzenie 
komisyi uznaném zostało za poufne.

Peszt, 12 listopada. Przy obradach 
nad projektem konwersyjnym odpowie­
dział p. Tisza na zarzuty opozycji, że 
projekt odpowiada wielostronnym życze­
niom usunięcia dotychczasowego systemu 
amortyzacyjnego. Bliższych szczegółów 
minister wyjawić teraz nie może, bez 
szkody dla*zamierzonej finansowej opera­
cji. Pan Tisza wyraził równocześnie na­
dzieję, że oszczędności z procentów już 
w roku 1891 wynosić będą U/a miliona, 
co bez konwersyi nie dałoby się usku­
tecznić.

Madryt, 12 listopada. Rozruchy 
groźne, wszczęte przeciw p. Canovas, 
trwają już od dnia przedwczorajszego 
nieprzerwanie — ttumy ludu przebiegają 
przez miasto z okrzykami wzywającemi 
do rokoszu. Wojska zostały skonsyguo- 
waue do koszar i królewskiego pałacu.

llzym, 12 listopada. Nowi włoscy 
Kardynałowie mianowani będą w konsy- 
storzu grudniowym. Uchwala co do za­
granicznych wkrótce zapadnie.

* „Moniteur de Borne" donosi, że 
p. Izwolski, ofleyalny poseł cara rosyj 
skiego przy Stolicy świętej, został przy­
jęty w sobotę w osobnej audyencyi przez 
Ojca św. Po audyencyi papieskiej złożył 
p. Izwolski wizytę J. E. ks. kardynałowi 
Rampolli, oraz msgr. Mocenni, substytu­
towi w Sekretaryacie Stanu.

Z okręgu wyborczego

moiilnicko-wgirowiecko-żniiskiefio.
I. Powiat żniński.

„Podzielili się szatami jego, a o 
suknią jego los rzucali,“ przepowiadał 
niegdyś prorok Pański, — a chociaż 
to wzniosłe proroctwo do innego wie­
kopomnego i niezrównanego w dziejach 
ludzkości wypadku stosuje Kościół nasz 
święty, — niech nam je tutaj wolno 
będzie zastósować do sprawy polity­
cznej, gdyż w calem znaczeniu tego 
wyrazu o spuściznę po polskich dwÓ.h 
posłach naszych w tym okręgu wy­
borczym rzeczywiście losy rzucano i 
pomiędzy nieuprawnionych spadkobier­
ców rozdzielić ją chciano.

Pan Bóg tego tą rażą nie dopu­
ścił i pozwolił miłościwie, iż bardzo 
znaczną większością głosów przeciwni­
ków naszych pobiliśmy i zwycięży­
liśmy. Atoli ponieważ nie o jednora­
zowe zwycięztwo w tym właśnie okrę­
gu wyborczym nam chodzi, ponieważ 
zadaniem naszem rzeczywiście jest u- 
trzymać w ręku naszem to, cośmy po 
ojcach naszych odziedziczyli, — ponie­

waż winniśmy z przeszłości i doświad­
czenia naszego ciągnąć naukę, a błę­
dów dawnych się wystrzegać, przeto 
podajemy tutaj z okręgu mogilnicko- 
wągrowiecko-żnińskiego dokładne spra­
wozdanie, o ile nas relacye z okolic 
tamtejszych doszły.

Jest w tém sprawozdaniu wiele 
rzeczy pocieszających, dodawających 
otuchy na przyszłość ; jest tam co 
stronnica niemal dowód, jak lud nasz 
kochany spełnia sumiennie swoje obo­
wiązki, mianowicie tam, gdzie obok 
niego staną jego przewodnicy, jego u- 
rodzeni obrońcy i przyjaciele. Mia­
nowicie o powiecie żnińskim powie­
dzieć można, że wielką jest potęga, 
jaką stanowi włościanin polski z du­
chowieństwem i obywatelstwem na- 
szêm. Z drugiej strony czytamy tam' 
bolesne opisy o utrapieniach i tro­
skach, jakie przechodzić musi wyro­
bnik polski pod właścicielem innej na­
rodowości i przez jakie prawdziwe 
„pitkło“ szykan i drobnych przyty­
ków i udręczeń przechodzić musi w tém 
zależnćm stanowisku swojém.

Serce się kraje na widok tego 
wszystkiego, a smutek głęboki ogar­
nia nas, gdy się dowiadujemy, że tuż 
po wyborach do sejmu pruskiego znów 
szerokiem korytem płynąć zaczynają 
wieś.i o nowych sprzedażach albo już 
dokonanych, albo wkrótce dokonać się 
mających na rzecz komisyi koloniza- 
cyjnćj. Z powiatu Witkowskiego n. p. 
donoszą nam z wszelką pewnością, że 
nie dwie wsie polskie, ale aż cztery 
włości obejmujące razem morgów około 
4000 częścią już przeszły, częścią 
przejść mają na własność komisyi ko- 
lonizacyjnéj.

O dwóch z tych panów donoszą 
nam, że sprzedawają bez potrzeby, 
jedynie pod grozą jakiegoś fatalisty- 
cznego „sauve qui peut,“ „ratuj, kto 
może. “

Tak dla rzekomego „ratunku“ za­
przepaszczają lud polski i oddawają 
ziemię polską pod zarząd i na wła­
sność naszych przeciwników.

Ta manipulacya „ratunkowa“ ko­
sztowała nas w jednym okręgu gnie- 
źnień-ko Witkowskim GO głosów, któ­
re zyskali nasi przeciwnicy, tak że 
nam została mizerna większość głosów 
18, a 8 ponad absolutną większość!

Po miastach widzimy, jak wszyst­
ko, co jest innoplemienne, jest nam 
przeciwne, jest naszym wrogiem nie­
ubłaganym, — a mianowicie, że ży­
dzi, kupcy, handlarze, przekupnie itd., 
wszyscy, prawie bez wyjątku, stawają 
po stronie naszych przeciwników.

Z pośredniczenia w naszych ku- 
pnach i sprzedażach wyrośli oni i zbo- 
gacili się, na faktorstwie i przeku- 
pniarstwie porośli w pierze — z dro­
bnych groszy i złotówek wiejskiego 
ludu polskiego powstały ich fortuny 
— a dzisiaj lekceważą oni sobie ten 
lud polski i interes jego za nic sobie 
mają, i stanowczo (z bardzo małemi 
wyjątkami) stawają po stronie na­
szych przeciwników.

Polacy powinni umieć ocenić to 
zachowanie się naszych współobywateli 
tej kategoryi i wiedzieć, gdzie 
szukać zaspokojenia swych potrzeb — 
u swoich, czy u obcych.

Moglibyśmy jeszcze zwrócić uwa­
gę na tych rodaków naszych, którzy 
w tak krytycznej chwili nie spełnili 
swego obowiązku i nie poszli do urny 
wyborczej; — niestety mamy nawet 
takich kapłanów (choć nie w okręgu 
wyborczym, o którym mowa), co, jak 
on nauczyciel religii w Lubawie, od­
dali glos swój na protestanta! Siwy 
włos zdobi głowę jednego Z ka­
płanów naszych w okręgu wyhor-

czym bardzo wątpliwym, gdzie każdy 
głos zaważył na szali, który 
w drugiój czy pierwszój klasie oddał 
głos na protestanta, z czego 
parafianie jego powszechnie się gor­
szyli i głośno powiadali, iż 
odtąd do proboszcza swego zaufania 
nie mają. Inni księża (wiemy to z 
pewnością o dwóch również z innego 
okręgu wyborczego), młodzi jeszcze — 
jeden na rządowćm probostwie, drugi 
na arcybiskupiem — nie poszli na 
wybory, bo jednemu jeszcze marzy 
się o wojskowe) kapelanii, a 
drugiemu o kanonicznej stali 
za pośrednictwem wysoko postawio­
nych dam z arystokracyi berlińskiej.

Nie temi drogami chodzili Wasi 
Ojcowie i Wasi poprzednicy — Sza­
nowni Dobrodzieje, nie tak Was nau­
czali ś. p. Koźmiany i ci, co z dumą 
znosili więzy za Kościół Boży. Pa­
trzajcie na sędziwych Dostojników 
Kościoła, na Biskupy i Pralaty, jako 
szli oddawać publicznie świadectwo 
prawdzie i godzinami czekali, aż ich 
wywołano, aby chwili właściwej nie 
stracić, — patrzajcie na nich i niech 
Wam wstyd pokryje lica rumieńcem, 
że stchórzyliście, że nie spełniliście 
obowiązku Waszego na tern tak wa- 
żnem polu.

Nie do tchórzostwa, ale do wyra­
źnego świadectwa za wiarę swoją 
wzywali kapłanów swoich Biskupi mo- 
nasterski i koloński — a dla Was 
ten glos byt głosem wołającego na 
puszczy.

Naród spamięta sobie to smutne 
ugięcie karku przed nowemi „furculae 
Caudinae — i będzie wiedział, jak ten 
czyn ocenić.

Po tych uwagach przechodzimy do 
właściwej sprawy, to jest do poszcze­
gólnych obwodów prawyborczych jnaj-. 
przód powiatu ż n i ń s k i e g o.
I. Obwód prawyborczy Świątkowo w ob­

wodzie komisarskim Janowiec.
Obwód ten obejmuje wsi i osad 10 — 

i nie jest wcale „zaokrąglony“. Ludzie 
ze Stawoszewa muszą iść do Świątkowa 
przez Ustaszewo — zaś Ustaszewo mu- 
siafo przez Siawoszewo iść na prawybory 
do Sieka.

Z uprawnionych do głosowania 181 
stawiło się w I klasie 2, w drugiój 7 
(na 9), w trzeciój 85. W drugiój ' klasie 
nie stawiło się dwóch Polakew, którzy o 
wyborach dobrze wiedzieli i których do 
pójścia ua wybory zachęcano.

W I klasie obrany Gustaw Raschke. 
W 11 klasie wybrani 5 glosami przeciw 
dwom glosom polskim Christian! ze Świąt­
kowa, Nasse z Kaczkówka, obaj Niemcy. 
W III klasie 78 gt. przeciw 6 ksiądz 
¡rob -zez Osiński ze Świątkowa.

W liście wyborczój brakowało trzech 
uprawnionych do głosowania z Kaczkowa. 
Nazwiska innych wyborców były poprze­
kręcane. Z Uścikowa nie przyszedł 
nikt z ludzi dworskich! Właściciel 
Niemiec.,

W Świątkowie podobno grożono lu­
dziom wytrąceniem za pól dnia — jeśli­
by nie głosowali na Niemca, — atoli 
mimo częstowania cygarami przez pewne­
go jegomości Niemca przed lokalem wy­
bór czym Swiątkowiacy zrobili swoje i 
ani ustraszyć, ani ująć się cygarami nie 
pozwolili.

(Ciąg dalszy nastąpi.!

Uczciwość dziennikarska.

W num. 311 „Kuryera Lwowskiego“ 
(radykalnego organu p. Henryka Rewako- 
wicza) z dnia 8 listopada 1888 znaleźli­
śmy pomiędzy telegrafieznemi doniesienia­
mi z Wiednia także sprawozdanie z obrad 
Kola polskiego nad projektem o podzia­
łach średnich posiadłości chłopskich, a 
w niem następujący ustęp o wystąpie­
niu ks. dr. Chotkowskiego :

„Przemawiał jeszcze Czartoryski, któ­
ry polemizował z Rutowskim, i Chotkow- 
ski, który gwałtownie uderzył na Orze­
chowskiego, wywodząc, że niech biedni 
emigrują do Ameryki, jeżeli nie będą 
mieli dość ziemi. Wystarczy, jeżeli jedna



«warta będzie majętną, a pozostałe trzy 
czwarte niech wyginą jak pędraki w kar­
toflach ! Gdy kartofle zjedzone, to i pę­
draków nie staje“.

- Na podstawie tego telegraficznego donie­
sienia zamieściła nadto redakcya w tym sa­
mym uuraerze na czele pisma pod sensacyj­
nym tytułem : „Niech giną, jak pędraki!“ 
artykuł podpisany przez p. Iw. Franko, w 
którym na samem czele znajdujemy na­
stępującą wonną ekskursyą przeciwko 
czcigodnemu profesorowi wszechnicy kra­
kowskiej :
■ „Ilekroć rozpoczną się sesye Rady 
państwa, przywykliśmy z uietajoną oba­
wą oczekiwać sprawozdań telegraficznych 
o posiedzeniach Koła polskiego, pewni, 
że jeżeli nie dziś to jutro spotkać się 
nam wypaduie z jakimś wyskokiem taktu 
lub dowcipu politycznego, zdolnym zadzi­
wić świat i koronę polską. Niestety, 
obawy nasze zbyt często się sprawdzają, 
a zadziwiające wyskoki z dziwną regu­
larnością powtarzają się przy każdój 
'Ważniejszój sprawie, crescendo postępując 
ezóm raz bliżój do granic niemożliwości.

Telegram wczorajszy, streszczający 
dwudniową dyskusyą w Kole polskióm o 
wolności dzielenia gruntów chłopskich 
podał nam pośród całego bukietu nader 
zajmujących szczegółów także uieocenioną 
partyą sui geueris, słowa ks. Chotkow- 
skiego, które tutaj powtarzamy: „Niech 
biedni emigrują do Ameryki, jeżeli nie 
będą mieli dość ziemi. Wystarczy, jeżeli 
jedua czwarta będzie majętną, a pozo­
stałe trzy czwarte niech wygiuą jak pę­
draki w kartoflach! Gdy kattofle zje­
dzone, to i pędraków nie staje“. Nie 
zapominajmy i nigdy nie zapomnijmy, że 
mówi .to poseł z mniejszych posiadłości, 
reprezentujący w Radzie państwa włościan 
powiatów krakowskiego i wielickiego! 
Nie zapominajmy, że słowa, tak pełne 
patryotyzmu polskiego, wygłasza męczen­
nik za sprawę narodową, człowiek, który 
za ideę polskości cierpiał prześladowanie 
w Prusach, i wypędzouy ztamtąd, znalazł 
gościnne- przyjęcie w Galicyi i dostąpił 
w niój najwyższego zaszczytu obywatel­
skiego ! Nie zapominajmy, że słowa tak 
pełne miłości bliźniego i szczytnych idea­
łów chrześciańskich, wygłasza ksiądz 
katolicki!

Wdawać się w dyskusyą z takim czło­
wiekiem i z takiemi argumentami nie 
dozwala nam uczucie obrzydzenia“.

Odczytawszy te ohydne insynuacye 
lwowskiego skrjbenta, oświadczyliśmy już 
wówczas w „Kuryerze“ Nr. 259 pod ru­
bryką „Ziemie Polskie,“ że znając prze­
szłość ks. prof. Chotkowskiego, jego go­
rący patryotyzm a przedewszystkićm jego 
rzetelną miłość dla ludu, nie możemy ża­
dną miarą uwierzyć w to, co mu zarzucił 
telegram wiedeński „Kuryera Lwowskie- 
go,*a, za nim p.-2tr. fYauko, i postano­
wiliśmy zaczekać na wyjaśnienie tój spra­
wy w innych dziennikach. Przez kilka 
dni wertowaliśmy napróżno dzienniki lwo­
wskie, dwa tylko z nich, „Kuryer Lwo­
wski“ i „Dziennik Polski“ zamieściły w 
dwa dni późniój nie wiele znaczącą 
wzmiankę znowu w telegrafu.znćm spra­
wozdaniu z posiedzenia Koła, wedle któ- 
rój „Chotkowski oświadczył, że mówiąc 
we wtorek o pędrakach, nie wyrzekł swo­
jego własnego zdania i prosił, aby to 
przyjęto dodatkowo do protokółu.“

Dopiero z nadesłanego nam łaskawie 
objektywnego sprawozdania sekretaryatu 
Koła polskiego we Wiedniu dowiadujemy 
się o właściwym przebiegu sprawy i prze­
konywamy ku naszéj radości, że nasze 
przewidywanie było słuszne i że ksiądz 
dr. Chotkowski nie był zdolny wypowie­
dzieć owego ohydnego wyroku zagłady 
na biedny Ind polski, lecz że przeciwnie 
przemówieniem swojćm wedle najlepszćj 
chęci i wiedzy starał się wpłynąć na 
przeprowadzenie ustawy, któraby pole­
pszyła dolę tego ludu. Oto doslowuy u- 
stęp sprawozdania sekretaryatu Koła, 
streszczający przemówienie księdza dr. 
Chotkowskiego:

„Poseł ks. Chotkowski, powołując się 
na to, że jako kilkoletni redaktor pisma 
ludowego w Poznańskióm drukował setki 
listów chłopskich i na innych polach 
stykając się z ludem, może’ oświadczyć, 
że zdanie p. Orzechowskiego nie jest wy­
razem życzeń ludu. Owa wolność nie- 
ogzaniczonego dzielenia, przy której pan 
Orzechowski obstaje, jest tylko wolnością 
zarzynania się powoluego. Pan Orze­

chowski mówi, że kawałeTc ziemi zyska­
ny przy podziale, daje podstawę bytu, że 
bez tego istniećby nie mogli ludzie. Ale 
to zapatrywanie jest błędne. W skutek 
wielkiego rozdrobnienia gruntów gospo­
darstwo racyonalne ustaje, a ta chałup­
ka i kawałek ziemi, który zostaje rolni­
kowi, wyżywić go nie jest w stanie, a 
przykuwa go do miejsca i zarobku w dal- 
szój okolicy szukać nie pozwala. Musi 
więc lud rólniczy, jeżeli nieograniczona 
podzielność gruntów trwać będzie, popaść 
w ten stau poniżenia, do jakiego doszedł 
skutkiem wszelkiéj podzielności gruntów 
na Górnym Śląsku, o którym w sejmie 
pruskim jeden z Niemców powiedział, ze 
^lud ten podobny do pędraka, kartoflami 
tylko żyje i w braku kartofli ginie.“ Ta 
ustawa zresztą nie przyniesie korzyści, 
jeżeli takie zdania, jakie wygłosił p. 
Orzechowski, wywołają przeciwko niój 
opozycyą. Ale inny przykład mamy w 
Westfalii, gdzie istnieją Kółka rólnicze 
pod przewoduictwem barona Schorlemera 
z Alst. Tam się 80,000 włościan zapisa­
ło do tak zwanych „Hóferollen“, abyurą-

tować swoje gospodarstwa od rozdro­
bnienia. Tacy włościanie są to prawdzi­
wi obywatele, którzy rozumieją zadanie 
włościanina.“

I z tak serdecznego przemówienia w 
interesie ludu zdoluy był „Kuryer Lwo­
wski“ i jego powiernicy ukuć przeciwko 
mówcy zarzut, nad który trudno wymy­
ślić cięższy, i który, gdyby był prawdzi­
wy, starłby od razu całą piękną prze­
szłość dzieluego pisarza ludowego! A dla 
czego się to stać mogło? Chyba dla te­
go, że w obozie „Kuryera Lwowskiego“ 
sądzono, iż wobec „księdza katolickiego“ 
wszystko wolno, — tak się przynsjmuiój 
zdaje, sądząc po przytoczonym ustępie ar­
tykułu p. Iw. Franko.

Ciekawiśmy, czy i jaką satysfakcyą 
da „Kuryer Lwowski“ i p. Iw. Franko 
czcigodnemu ks. prof. Chotkowskicmu za 
tak niezasłużoną obelgę?

(znaczna liczba po stronie polskiój unie­
ważnionych mandatów). Powiat mogil­
nicki poniósł wielkie straty, bo brakuie 
mu dzisiaj w porówflaniu z r. 1885 gło­
sów 24; tak samo 24 głosy polskie stra­
cił powiat wągrowiecki, choć tam i gło­
sy niemieckie spadły o 20, podczas kiedy 
w Mogiluickićm liczba głosów uiemieckich 
pozostała ta sama, co w r. 1885.

(Dokończenie nastąpi.)

Adres Biskupów monarchii pruskiej 
do cesarza Wilhelma II.

Na zebraniu odbytóm w końcu sier- 
puia r. b. w Fuldzie wysłał episkopat 
monarchii pruskiój do cesarza Wilhelma 
adres, który brzmi, jak następuje: 
„Najjaśuiejszy, Najpotężniejszy Cesarzu 

i Królu!
„Najmiłościwszy Cesarzu, Królu i Pauie!

„Zebrani po raz pierwszy za dni pa­
nowania W. C. i Kr. Mości w Fuldzie 
Arcybiskupi i Biskupi monarchii, korzy­
stają z tój sposobności, ażeby złożyć u 
stóp tronu wyraz uczuć i usposobienia 
swego, z jakićm spoglądali ua ciężkie 
doświadczenia i wielkiej doniosłości zmia 
ny zesłane niezbadanym wyrokiem Bożym 
w roku bieżącym na Dom i Rodzinę Kró­
lewską.

„Dwa razy staliśmy wraz z dyecezya- 
uami naszymi wciągu kilku miesięcy nad 
trumną sławnych monarchów, wspomina­
jąc z wdzięcznym hołdem wspaniałe dzieła 
jednego a podziwiając z szczerem współ­
czuciem bohaterską cierpliwość drugiego. 
Ujrzeliśmy wówczas berło monarchii, wy­
puszczone z osłabionój dłoni porwanego 
okrutną chorobą Ojca W. C. Mości w pe­
wnych rękach W. C. i Kr. Mości i z 
ufnością spoglądamy dzisiaj na nowego 
Monarchę, otaczając ciężkie zadania W. 
C. i Kr. Mości około podniesienia szczęścia 
i dobrobytu państwa gorącemi życzeniami, 
modłami i uczuciami szczerego przywią­
zania i wierności podda ńczój. Zeehciój 
W. C. i Kr. Mość ten wspólny hołd nasz, 
posiadający swą właściwą wartość i rze­
czywistą gwarancyą w głębi wiary i su­
mienia, przyjąć z ojcowską życzliwością.

„Oby Bóg otaczać raczył opieką swoją 
i błogosławieństwem swojóm długi ów 
szereg lat, jaki według obliczeń ludzkich 
i stósownie do gorących życzeń wszyst­
kich wiernych poddanych rozpoczęte co 
dopiero rządy W. C. i Kr. Mości mają 
jeszcze do spełnienia. Zapewnienie 
szczęśliwej przyszłości kraju widzimy w 
częstych monarszych orędziach, w których 
W. C. i Kr. Mość wskazałeś ua chrze- 
ściańskie zasady wiary, na wzmocnienie 
religijuego i moralnego dobra ludu jako 
na świecznik, ku któremu ludzkość usta­
wicznie spoglądać, powinna, je/.eli pragnie 
zapewnić sobie pokój ziemski i wyzsze 
dobra wieczności. Zt.ąd tóż* czerpiemy 
radosną wiarę i ufność, iż pod panowa­
niem W. C. i Kr. Mości rozwiną się i 
upewnią owe dobre stosunki pomiędzy 
Kościołem a państwem, których pierwsze 
błyski opromieniły ostatnie lata życia 
Dziada. \V. 0. i Kr. Mości i stanowić 
będą bezpieczną tamę pośród powodzi 
współczesny h nauk i idei przewrotu.

„Polecając wspólnie z dyecezyaoanii 
naszymi te nasze nadzieje, i życzenia oj­
cowskiemu sercu W. C. i Kr. Mości, po- 
zostajemy

z głęboką czcią
W. C. i Kr. Mości wierni i posłuszni.“ 

(Następują podpisy.)
Fulda, dnia 29 sierpnia 1888.
Na powyższy adres odpowiedział ce­

sarz dopiero w dniu 7 listopada r. b. Odpo­
wiedź jego, wysłana na ręce ks. Arcy­
biskupa kolońskiego, brzmi, jak na­
stępuje :

„Z upodobaniem otrzymałem adres 
hołdu, jaki ks. Arcybiskup wystosowałeś 
do muie wspólnie z innemi Biskupami 
monarchii. Podwójna żałoba, jaka spot­
kała z dopuszczenia Bożego dom mój i 
ojczyznę moją, zualazła w adresie tym 
tak głęboko odczuty wyraz, iż wśród roz­
licznych dowodów współczucia, W. Przew. 
było dla mnie szczególnie ważnćrn. Nie 
mniój miłem było dla mnie i patryotyczne 
życzenie Waszych Przewielebności, jakie 
wyraziliście z powodu mego wstąpienia na 
tron. Życie moje i siły moje są własnością 
mego ludu, którego dobrobyt popierać 
będzie najpiękniejszóm zadaniem mego 
urzędu monarszego. Wiedząc, iż wolność 
wyznaniowa mych poddanych katolickich 
prawem i ustawami jest zapewnioną, z 
tóm pewniejszą ufnością liczę na trwałe 
utrzymanie kościelnego pokoju. Dzięku­
jąc ks. Arcybiskupowi oraz podpisanym 
pod adresem Biskupom za wyrażone mi 
uczucia lojaluosci pozostaje

Waszój Arcybiskupiej Mości 
życzliwym 

Wilhelm. R.
Inaczój nieco przemówił w swoim cza­

sie cesarz Wilhelm I do Biskupów kato­
lickich monarchii pruskiej. Przyjmując 
przysięgę Arcybiskupów Kolońskiego, Gnie­
źnieńskiego i Poznańskiego powiedział był 
w roku 1866:

„Stosunki Kościoła katolickiego w 
cbrębie mej monarchii znajdują się na 
podstawie historycznego rozwoju, prawa i 
konstytucyi w dobrym stanie. Pod opie­
ką sprawiedliwych i życzliwych praw 
rozwijać może Kościół działalność swoją 
na swojóm polu swobodnie i bez prze­
szkody“.

Główna póżnica obu odpowiedzi po­

Obrucliunck wyborczy.

(Ciąg dalszy.)
Rozpoczynamy od okręgu wyborczego 

gnieźiiir-ńsko-witkowskiego, który dawniój 
jako powiat gnieźnieński stauowil inte­
gralną część okręgu mogiluicko-wągro- 
wiecko - gnieźnieńskiego. W roku 1885 
wybrano w powiecie gnieźnieńskim 156 
Polaków i 78 Niemców; jak się przed­
stawiały cyfry w r. 1882 i 1879, powie­
dzieć nie umiemy, tyle jest rzeczą pe­
wną, że w r. 1882 Niemcom daleko było 
jeszcze do osiągniętój w r. 1885 cyfry 78 
walmanów. Tegoroczne wybory wyka­
zały jeszcze większy ubytek po naszej 
stronie i odpowiedni naturalnie przyrost 
po strouie przeciwnój — my straciliśmy 
wyborców 27, Niemcy zyskali 35 (129 
Polaków, 113 Niemców). W roau 1885 
wzrosła liczba Niemców przez agitacyą 
popartą naciskiem rządowym: wyszuki­
wano niemieckich wyborców i wpływauo 
ua polskich, zależnych w jakikolwiek 
sposób od Niemców lub rządu; dziś 
oprócz tój agitacyi spotęgowanej jeszcze, 
przyszła w pomoc Niemcom kolonizaeya, 
która przez sprowadzenie kolonistów po­
mnaża liczbę głosów niemieckich, a przez 
usuwanie polskich dziedziców i polskich 
urzędników gospodarczych odcina polski 
lud od wyborów. Jeżeli za lat 5 Polacy 
rozwiną jak najsprężystszą agitacyą, to 
może zyskają kilka set prawyborców, 
którzy dotychczas zaniedbywali swój obo­
wiązek obywatelski, ale niestety powsta­
nie znowu nowa luka przez nowe sprze­
daże na kolouizacyą (których niestety nie 
zabraknie), a tój luki owi nowo zyskaui 
wyborcy nie zapełnią, tak, że już za 5 
lat powinniśmy być przygotowani na 
przeprowadzenie Niemca posła w okręgu 
gnieźnieńsko-witkowskim, tój ni.dawnój 
jeszcze warowni polszczyzny, gdzie zale­
dwie tu i owdzie Niemca dziedzica spot­
kać było można. Godzi się atoli przy­
pomnieć raz jeszcze, że w powiecie, gnie­
źnieńskim już dzisiaj przeważają Niemcy 
(87 niem. walmanów ua 64 polskich); 
w Witkowskim było 65 polskich, a tylko 
26 niemieckich walmanów, ale właśnie, 
jak słychać, w Witkowskim powiecie za­
nosi się na wielkie żuiwo dla komisji 
kolonizacyjuój.

Głosy nasze zmniejszają się także 
znaczuie w pewnym dziś jeszcze dla nas 
okręgu średzko - WTzesińsko - śremskim. 
Przyczyniło się do tego niewątpliwie od­
łączenie obwodu komisarskiego żerko 
wskiego od powiatu wrzesińskiego i przy­
łączenie go do nowo powstałego powiatu 
jarocińskiego. W r. 1882 mieliśmy w 
okręgu średzko wrzesińskośremskim 449 
wyborców polskich, 64 uiemieckich ; w ro 
ku 1885 tylko 441 Polaków a już 98 
Niemców, — po latach sześciu liczba 
Niemców podwoiła się (z 64 na 127), a 
my straciliśmy blisko 100 głosów (366 
dziś, 449 przed 6 laty). To wskazuje, 
że oprócz ubytku obwodu żerkowskiego 
inne jeszcze powody złożyły się na obni­
żenie głosów polskich, a mianowicie na­
cisk ze strony uiemieckiój i ubytek ziemi 
polskiój.

W okręgu wyborczym piesze wsko-ja- 
rocińsko-krotoszyńsko - koźmińskim, pozo­
stały polskie głosy mniój więcój w tej 
samej liczbie, zaznaczyć nawet należy 
pewien ubytek, (w roku 1879: 360, 1882: 
354, 1885: 348, 1888: 345), pomimo do­
łączenia do powiatu jarocińskiego obwodu 
żerkowskiego, który jest, o ile wiemy, 
przeważnie polski, i kilku wsi oderwanych 
od powiatu śremskiego (gminy wiejskie: 
Chytrowo, Gola, Łoweńcice, Wojciechowo, 
dominia: Chytrowo, Gola, Łoweńcice, 
Łukaszewo, Niedźwiady, Wojciechowo 
(kolonizaeya)). Głosy niemieckie natomiast 
wzrastają tu stale. W roku 1882 było 
ich 115, w r. 1885: 118, obecnie Mają 
już Niemcy 17ó wyborców!

Przechodzimy do okręgu wyborczego 
wągrowiecko - mogilnicko - żnióskiego. Da- 
wnićj — ua miejscu żnińskiego był tu 
powiat gnieźnieński z 234 wyborcami, z 
których 156 Polaków-, 78 Niemców-, pod­
czas kiedy mogilnicki miał wyborców 170 
(90 Polaków, 80 Niemców), a wągrowie- 
eki 201 (114 Polaków. 87 Niemców — 
wszystko to w roku 1885). Obecuie wy­
brał powiat wągrowiecki 90 Polaków, 68 
Niemców (razem 158), mogilnicki 66 Po­
laków, 80 Niemców (148), żniński 75 Po­
laków, 39 Niemców (114), ogółem 231 
Polaków, 187 N. (razem 418), z których 
przy właściwych wyborach posłów odda­
ło głos: Polaków 220, Niemców 129

lega na tóm, iż cesarz Wilhelm I powie­
dział był, że Kościół katolicki rozwi­
jać się może swobodnie nie tylko pod 
opieką prawa, ale i pod opieką konsty­
tucyi. Dalój mógł był wówczas jeszcze 
cesarz Wilhelm powiedzieć, iż stosuuki 
Kościoła katolickiego odpowiadają tra- 
dycyi dziejowej. Dzisiaj już nie może 
się cesarz Wilhelm II odwołać ani na 
konstytucyą, którą walka kulturna zła­
mała, ani na tradycyą dziejową, która 
bynajmniój nie odpowiada dzisiejszym 
stosunkom Kościoła katolickiego w mo­
narchii pruskiój. Cesarz Wilhelm II mó­
wi lóż jedynie o wolności wyznaniowej, 
podczas gdy cesarz Wilhelm I mógł był 
jeszcze zapewnie swobodną działalność 
Kościoła.

Dzisiejsza odpowiedź cesarza Wil­
helma potwi-rdza tóz pod każdym wzglę­
dem fakt, iz dzisiejsze polozell e Koscod 
katolickiego w Prusach różni się jesz ze 
wielce od położenia w latach przed woj­
ną fraucuzką. Wiele tóz jeszcze pozo­
staje do zrobienia i do naprawienia, za­
nim wrócą się stosunki, które katolikom 
zapewniała konstytucyą. Dalby Bóg, aby 
uaprawa ta odbyła się na drodze polco- 
jowćj, jakiój pragnie w swój odpowiedzi 
i cesarz Wilhelm.

Z Kola polskiego w Wiedniu.
Koło poselskie polskie odbyło w bie­

żącym tygodniu cztery wieczorne posie­
dzenia 5, 6, 7 i 8 listopada. Na posie­
dzeniu w duiu 6 b. m. roztrząsało Kolo 
sprawy będące na porządku dziennym po- 
siedzeuia Izby w duiu następnym. Naj­
przód uchwalono przekazać do oddzieluój 
komisyi izbowój wniosek posła Chamca i 
towarzyszy, który wyszedł z iuicyatywy 
Kola polskiego, a który obejmuje projekt 
ustawy zniżającój opłaty skarbowe i stem­
ple od przenoszenia własności nieruchomej 
wlościańskiój i w ogóle od przenoszenia 
własuości uieruchomój mniejszój wartości. 
P. Chamiec upoważniony został do za­
brania głosu w Izbie dla uzasaduienia 
tego wniosku; zaś na wniosek p. Chrza­
nowskiego Koło poleciło swojój komisyi 
parlameutarnój, aby porozumiało się z ko- 
inisyami parlamentarnemi iunych stron­
nictw „prawicy,“ iżby popierały uchwa­
lenie tój projektowanój ustawy.

Następnie Koło roztrząsało projekt 
ustawy o zabezpieczeniu własności nieru- 
chotnój na wypadek szkód wynikających 
z przedsiębiorstw górni zyclt i o wyna­
grodzenie tych szkód. Rządowy projekt 
tej ustawy roztrząsała komisya Izbowa i 
przedłożyła go I/.bie zmieuiony w kilku 
postanowieniach, a sprawozdawca tój ko­
misyi pan Madeyski przedstawił K łu w 
dłuższym wywodzie zasady tego projektu 
oraz powody poczynionych w nim zmian 
przez komisyą. W rozprawach nad szcze- 
gólowemi postanowieniami tego projektu 
zabierali głos posłowie: Gniewosz, Ma­
dejski, VayhtDger. Mae.halski, Bartosze­
wski i L^wakowski Karol. Koło przy­
jęło paragrafy tój proponowauój ustawy, 
a pozostawiło komisyi parlanientaruój 
orzeczenie głosowauia za lub przeciw po­
prawkom, w razie wnoszenia ich w Izbie 
do § 5.

Wreszcie, obradowało Koło o projek­
cie ustawy wprowadzającój nowe posta­
nowienia co do beztestamentowego dzie­
dziczenia posiadłości gruntowych wiejskich 
średniej wielkości. Ta projektowana usta­
wa pozostawia ustawodawstwu krajowemu 
oznaczenie, które to są posiadłości grun­
towe średniej wielkości podpadające pod 
przepioy tój ustawy; zaś orzeka, że je­
żeli właściciel takiój własuości wiejskiój 
umrze bez rozporządzenia testamentowego, 
w takim razie ta posiadłość gruntowa 
średniój wielkości, która była jego wła­
snością, przechodzi, wraz z należącym do 
niój inwentarzem, ua własność jednego 
z jego dziedziców, chociaż ich jest kilku. 
Ustawodawstwu krajowemu pozostawiono 
oznaczyć, który z dziedziców ma być tym 
uprzywilejowanym. Jednak ta projekto­
wana ustawa pozostawia właścicielowi 
takiój posiadłości wiejskiój zupełne prawo 
rozporządzania swoją własnością tak za 
życia jak i na wypadek śmierci, a tylko 
oznacza sposób dziedziczenia w razie, gdy 
właściciel umiera bez rozporządzenia te­
stamentowego. Także ustawodawstwu 
krajowemu pozostawia ta ustawa prawo 
orzeczenia, czy w mowie będące posiadło­
ści wiejskie średniój wielkości mają być 
dzielone, czy tóż ma być postanowiona 
ich niepodzielność, a tylko w tych krajach 
może wejść w wykonanie ustawa teraz 
projektowana, w których ustawodawstwo 
krajowe orzecze niepodzielność takich po­
siadłości wiejskich średniej wielkości. 
Słowem ponieważ do zakresu działania 
rady państwa należy uchwalenie prawa 
cywilnego i wszelkich w niem zmian, 
przeto projektowana ustawa, przedłożona 
teraz radzie państwa, stanowi tylko zmiany 
w prawie cywilnem co do dziedziczeuia 
pewnych posiadłości wiejskich, które to 
zmiany U’ejdą w wykonanie, jeżeli usta 
wodawstwo krajowe — do którego we­
dług statutów należą wszelkie sprawy 
tyczą-e się tak zwanej kultury czyli go 
spodarstwa wiejskiego — ozua-zy, które 
to są te posiadłości wiejskie średniój wiel 
kości i uchwali ich niepodzielność.

W rozprawach, które się rozwinęły 
w Kole poselskióm nad zaprojektowaną 
ustawą (której tu tylko główne podaliśmy 
zasady, pomijając szczegóły), zabrał pier­
wszy głos poseł Gniewosz, jako członek

komisyi izbowój, która tę ustawę roztrzą. 
sala. Przedstawiwszy dyskusyą nad tym 
projektem w komisyi, wytknął wiele 
w nim wad; wskazał, że projektowana 
ustawa jest tylko pierwszym krokiem aa 
drodze, na którą wchodzić sądzi rzeczą 
szkodliwą.

Poseł Madejski przedstawił, że ustawa 
ta odpowiada uchwale sejmu galicyjskiego, 
który w rezolucyi swojej oświadczaj; 
się za niepodzielnością pewnych posiadł^» 
ści wiejskich, żądał, aby rada państwa 
uchwaliła pewne zmiany w prawie cywil, 
nem co do dziedziczenia takich posiadło­
ści. Wytykał jednak, że w ustawie tu 
zaprojektowanój za szczupłe dano ramy 
ustawodawstwu krajowemu do oznaczenia 
posiadłości, mających podpadać pod prze­
pisy tój ustawy, oraz pod względ-m ich 
Wartości Nałoży wiec poprawie kilka 
aragrafów projektu; przeto wniósł, aby 

głosować w Izbie za zwró. euiein tego 
projektu napowrót do komisyi, w celu 
przerobienia go w odpowiedni sposób.

Poseł Vayhinger wykazywał niedokła­
dność i wadliwość projektowanój ustawy; 
przedstawiał szkodliwe, zdaniem jego, na­
stępstwa, gdyby sejm zniósł ustawę, po­
zwalającą dzielić posiadłości włościańskie 
i wniósł, aby Kolo głosowało w Izbie za 
przejściem do porządku dzieuuego nad 
projektowaną ustawą.

Poseł Bobrzyński wykazywał także 
wadliwość przedłożonego projektu, który 
wielką sprawę porusza, ale jój nie zała­
twia, ale oświadczył się za jój poprawie­
niem.

Poseł Chrzanowski przedstawiał, że 
ustawa dąży sztuczną drogą do utworze­
nia średniój posiadłości wlościańskiój; że 
łatwiój do tego celu dojść drogą natu­
ralną przy utrzymaniu zasady swobodnego 
rozporządzania swoją własnością i podziel­
ności gruntów, bo pracowitszy i zabiegli- 
wszy włościanin łatwiój nabędzie parcelę. 
Projektowana ustawa będzie wszędzie 
przekraczaną, jak przekraczano w tysią­
cznych wypadkach dawną ustawę, zaka­
zującą dzielić gruuta włościańskie, zanim 
sejm uchwalił w roku 1868 możność dzie­
lenia tych posiadłości. Zresztą projekto­
wana ustawa wywołałaby wielkie nieza­
dowolenie między włościanami. Pojmo­
wałby ustawę, któraby orzekała granicę 
podzielności gruntów i ustanowiła mini­
mum rozległości osady wlościańskiój, tak 
jak to było we Francyi, gdzie ustano­
wiono jako minimum taką rozległość 
gruntu, aby właściciel jego mógł utrzy­
mać bydlę do uprawy ziemi i zaś rady 
departamentowe, zastósowując tę zasadę, 
oznaczały to minimum gruntu stósownie 
do jego żyzności. Dla tego popiera wnio­
sek p. Madeyskiego, żądający zwrócenia 
projektowanój ustawy do komisyi, w celu 
przerobienia jój w sposób, aby ustawo­
dawstwu krajowemu pozostawiono szersze 
pole działania.

Poseł ks. Kopyciński przedstawiał, że 
na zebraniach wyborców włościańskich, 
w których brał udz al. włościauie oświad­
czali się za tóm, aby ich gospodarstwa 
gruntowe niepodzielone przechodziły na 
ich dziedziców i bronił projektowanój 
ustawy, zgadzając się na rozszerzenie za­
kresu działania, pozostawionego pr»ez tę 
ustawę u-tawodawstwu krajowemu. 

(Dokończenie nastąpi.)

KurespoBflencyti Kuryera ta.
Lwów, 18 listopada.

(Rusini u namiestnika. — Wspaniały dar. — Synod 
ruski).

(a) Z przemówień do licznych depu- 
taeyi, przyjmowanych przez namiestnika, 
na szczególniejszą uwagę zasługuje prze­
mowa tegoż do deputacyi Rusinów. De- 
putacyi przewodniczył profesor uniwersy­
tetu profesor ks. dr. Emilian Ogonowski, 
a z towarzystw ruskich reprezentowane 
były „Proświta, „Narodna Rada,“ Ruska 
Besida,“ „Towarzystwo im. Szewczenki,“ 
ruskie Towarzystwo pedagogiczne i sto­
warzyszenie rzemieślników ruskich „Zor- 
ja.“ Profesor Ogonowski przemawiając 
w imieniu tych deputacyi, podniósł zna­
czenie stowarzyszenia dla rozwoju życia 
narodowego i zaznaczył, że Rusini i na­
rodowcy trzymają się programu narodo­
wego z roku 1848. Namiestuik zazna­
czywszy na wstępie, że rozumie po rusku i 
mówi nawet tym językiem, lecz że nie śmie 
przed areopagiem tak poważnych mężów od­
powiadać po rusku, — rzekł w dalszym ciągu ■ 
„Stoję na stanowisku konstytucyi z roku 
1867. Jako urzędnik i namiestnik złoży­
łem na tę konstytucyą przysięgę i cbcę, 
by każdy obywatel austryacki stał ua 
stanowisku tój konstytucyi. Na tóm sta­
nowisku stojąc, zawsze się zejdziemy. 
Zostawszy namiestnikiem, powiedziałem 
sobie, że wstępuję w całkióm nową erę 
swego życia. Zerwałem przeto z da­
wniejszą swą polityką jako prywatuego 
człowieka i nikt nie powinien liczyć się 
/. tó u, < o było poprzód. Dla tego to, 
przy/.nam się wam pau««wie, przykro mi 
s.ę zrobiło, gdy j- dna z gazet ru-kic.h, 
już a priori, me wyczekawszy jeszcze, 
jakim okażę się namiestnikiem, wystąpiła 
przeciw mnie w taki sposób, że aż pro- 
kuratorya państwowa musiała ją konfi­
skować („Ózerwonaja Rus“). Gdybym 
przyszedł w to położeuie, że jafciójś spra­
wy ruskiój nie mógłbym lub nie chciał- 
bym załatwić, to krytyka byłaby uspra­
wiedliwioną, byłby powód do wystąpienia-



przeciw nwie. Jeszcze raz oświadczam 
„gni, że stoję przy konstytucji 1867 r., 
tylko w tym duchu będę urzędować i pa 
ujęć na działalność waszych towarzystw? 
po tych słowach kazał sobie p. namie­
stnik przedstawić osobiście każdego z re­
prezentantów pojedynczych towarzystw 
ruskich i wypytywał o rozwój i działal­
ność tych towarzystw. Dłużśj rozmawiał 
j dr. Aleksandrem Ogonowskim i wysłu­
chał jego wyjaśnienia, w czćm leży treść 
narodowego programu Rusinów z roku 
1848. — Jasne i otwarte słowa p. na 
uije8tnika i jego wyznanie, że abstrahując 
ud swych dawniejszych poglądów, stawa 
Da gruncie koustytucyjuym, sprawiły uie 
małe wrażenie.

W czwartek adwokat krajowy dr. Hen 
ryk Szydłowski wręczył prezesowi Wy 
działu krajowego, p. Oktawowi Piętru- 
skiemu, projekt aktu fundacyjnego, mocą 
którego znana ze swój dobroczynności i 
hojności pani Feliksa z hr. Oolejewskich 
Czarkowska, która już na ręce Wydziału 
liozyła 100,000 złr. na rzecz rękodzielni­
ków i przemysłowców pochodzenia pol­
skiego, powiększyła fundacyą tę o 200,000 
złr. Połowa czystego dochodu z majątku 
zakładowego fundacyi (t. j 300,000 złr.) 
przeznaczouą zostaje na stypeudya dla 
kandydatów do zawodów przemysłowych, 
a w szczególności dla tych, którzy pragną 
poświęcić się rękodziełom następującym: 
stolarstwu, tokarstwu, snycerstwu lub 
rzeźbiarstwu w drzewie; kowalstwu, ślu­
sarstwu , mosiężnictwu, brązowuictwu, 
złotnictwu lub innym zajęciom w dziale 
przemysłu metalowego; tkactwu i far- 
biarstwu, koronkarstwu lub hafciarstwu; 
garncarstwu, kamieniarstwu i rzeźbiar­
stwu dekoracyjnemu ; malarstwu dekora­
cyjnemu ; introligatorstwu lub fabrykacyi 
drobnych wyrobów galanteryjnych : tapi- 
cerstwu i dekoratorstwu; kolodziejstwu 
i fabrykacyi powozów ; zegarmistrzostwu.

Nie mogę się wdawać w wyliczanie 
dalszych szczegółów — to pewna, że 
rękodzielnictwo i przemysł nasz krajowy, 
mianowicie gałęzie u nas dotychczas za­
niedbane, zyskują wskutek tój wspauiałój 
fnndacyi potężne poparcie. Cześć zacuój 
ofiarodawczyni! Przebywa ona obecnie 
w Paryżu.

O synodzie prowincyonaluym ruskim 
pisze „Dziennik Polski":

Synod prowincjonalny gr. kat. zosta­
nie zwołany po świętach wielkanocnych. 
We czwartek odbyła się u ks. metropo­
lity Sembratowicza druga narada wyż­
szego duchowieństwa, na której wybrano 
sześć komisyi dla prac przygotowawczych. 
Papież nadmienił, że zamyśla wysłać na 
syuod swego delegata; widocznie chce 
być poinformowanym o duchu i teuden 
cyach rozpraw. Delegatem bywa zwykle 
nuncjusz papieski. Gdy zaś teraźniejszy 
nuncjusz wiedeński msgr. Galimberti uie 
rozumie po rusku, delegowanie jeduego z 
krajowych Biskupów obrz. łac. mogłoby 
dać powód do krzyków na latyuizowanie 
i do politycznych komentarzy, a obr dy 
w języku łacińskim w sprawach liturgi­
cznych są niemożliwe, mianowicie dla 
księży młodszych, przeto będzie delego­
wanym Kardynał Hergenróiber lub Kar 
dynał Howard, lub tóż ks. Arcybisku,- 
Issakowicz obrz. orm., jeżeli Papież w 
ogóle nie odstąpi od swego zamiaru.

Nieme *
* B e r 1 i n, 12 listopada. Wczoraj 

celebrował uowomianowauy Biskup poło­
wy armii pruskiój, ksiądz Jan Assmann, 
w kościele św. Michała w Berlinie pier­
wszą mszą św. w obec berlińskiój pa­
rafii wojskowćj. Na uroczystość tój urzę- 
dowój introdukcyi przybyło wielu dygni­
tarzy wojskowych, pomiędzy niemi i mi­
nister wojny, jenerał Bronsart-Schellen- 
norff, dowódzca wojsk w Marchii i gu­
bernator Berlina, jenerał Papę, dowódz­
ca korpusu gwardyi, jenerał Meer- 
8ęheid-Hiillessem, — jenerało­
wie Grollmann i Willisen, — kilku 
Pułkowników i protestancki proboszcz po­
łowy dr. Richter. Załoga berlińska wy­
siała na uroczystość tę z każdój kompanii 
Pę 10 katolickich żołnierzy. Biskupa po­
witał u stopni ołtarza proboszcz dywizyjny 
*s. Theinert, a po nim proboszcz kościoła 
»w. Michała, ks. Schubert, poczem ksiądz 
"•skup z pięknem kazaniem zwrócił się 
do nowój swój parafii. Następnie cele­
brował mszą świętą.
, ~ Książę Bismarck otrzymał tytuł 
doktora ...... teologii protestanckiej! Nie­
spodziewaną tę goduość nadał mu fakul­
tet teologiczny uniwersytetu w Gissen, o 
1. się zdaje, z wdzięczności za powoła 
niem prof. Harnacka na katedrę teologii 
do Berlina. W odnośnym patencie do­
ktorskim znajdujemy lekką krytykę Ko­
ścioła katolickiego i wniosku Hammer- 
steina, który pragnął większój dla ko- 
r,(,la protestanckiego niezależności. Snąć 
eologom giss* ńskim miło jest żyć na 
j itll,l’w’isku państiootcych urzędników. Go 

O"sć doktora nadano księciu Bismarcko- 
Hsto* ^roczn*c^ urodzin Lutra, dnia 10

k ~ Tageblatt“ donosi, iż w
o ach decydujących roztrząsaną bywa 

.eCDIe kwestya większego ograniczę 
t w wolności prasowej. Wiadomość

Podajemy z należytą rezerwą. 
w Nowe konsulaty niemieckie po-

aną w Niżu w gfcrl}jj j w Pretoryi 
w Transwalu.

*- Na koszta kaDalizacyi górnój

Odry dostarczyć mają właściciele kopalni 
górnośląskich 650,000 m.

— Cesarz przybędzie w dniu 15 b. 
do Wrocławia, udając się na łowy. Jako 
jedyną owacyą przyjął pochód z pocho­
dniami, jaki urządzić mu zamierzają ro­
botnicy.

— Od niedawna istnieje pomiędzy je 
neralnemi sztabami armii włoskiój i armii 
niemieckiój bezpośrednia komunikacja. 
Dawniój komunikowano się za pośredni 
ctwem ambasadorów.

— Organ kanclerski gniewa się zuowu 
ua dzieunik fran<uzki .Rappel“ za to, 
iż tenże proponował zaiui- nić uazwę do- 
tychczasowój framu/.kiój legii zagrani­
cznej. w którój służy i.r/.eazło 8000 Alzat­
czyków zbiegłych d«» Francyi, na „pułki 
Alzacri i Lotaryngii." Gniew orgauu 
kami r«kiegn jęat te - większy, ponieważ 
dzi-uik „Rappel" e-o *ł isnością jeduego 
z miuistiów fr iicuzkirh

Z=jCłxa, z wód.

Karłowe Wary (Karlsbad) w październiku. 
(Ciąg dalszy.)

W końcu wspoinuę jeszcze o u-piwubieuiu 
narodowóin Czechów. Wiadomo, że i oni byli 
uciśnieni przez cudzoziemców jak w innych 
krajach, ale od pewnego czasu duch pairyo- 
tyczny w nich się obudził i dzisiaj wszędzie 
obcych wypierają, coraz więcej się rozszeraają, 
i pragną, aby te skrawki od strony saskiój 
stawały się coraz węższe. Gdym jednemu z 
duchownych opowiadał o ucisku, jaki cierpieć 
muszą moi ziomkowie, odpowiedział: Przy, 
szłość wasza w waszem ręku ; i moi ziomko­
wie i ja dziś już stary w obcym języku się 
uczyłem religii, w. obcym musiałem się nawet 
spowiadać, a mimo to Czechem zostałem. 
Dodaję, że prawie każdy Czech duchowny, 
z którym mówiłem, ma naszego Skargę i gło­
śno go sobie odczytywał pa kilka razy. Inny 
natomiast duchowny, Niemiec, jestem pewny, 
że w dobrćj wierze, żalił się, że Czesi dzi­
siaj tak się niemczyzną brzydzą, że o niem- 
czyznie słuchać nie chcą, tylko mówią po 
czesku i w ogóle celem ich działania jest 
tylko podniesienie narodowości czeskićj, a że 
na tćro religia cierpi, i twierdzi, że dawniój 
była święta zgoda i pobożność, gdy było 
wszystko po niemiecku. Twierdził nawet, że 
ś. p. ks. Sztulc miał wrzekomo przed śmier­
cią żałować, że rak bardzo rozbudził ducha 
narodowego, widząc, jak na tem religia cierpi. 
Poczciwiec, wspomniany iuterlokutor, widzi 
wszystko dobre i doskonałe tylko w Niem­
czech i twierdzi, że Czesi nic nie mają wła­
snego, że dzieła sztuki i literatury tylko 
Niemcom zawdzięczają. Nie miałem czasu, 
ani tóż nie wypadało poważnego Patra z za­
pałem przekonywać, że jest w błędzie, ale w 
kilku słowach mu wyjaśniłem, że dzisiejsz- 
usposobienie Czechów, to Niemcy wywołali 
-woirn uciskiem, a co do wrzekomego ubóstwa 
Czechów pod względem sztuki i literatury, to 
temu także tendencje germanizacyjue winne ; 
zresztą gdybym był Czechem, tobym może 1 
piój umiał przekonać, że czcigodny Jegomość 
mówi tylko z uprzedzeniem. Wybudowany 
nowo teatr i odgrywane w nim utwory za 
przeczają jego twierdzeniom, a co do wrzeko­
mego upadku ducha religijnego, to mógłby, 
przebywszy pewną granicę, przekonać się, jak 
przytłumianie ducha narodowego szkodzi Ko­
ściołowi ; najwymowniejszy na to dowód ma 
w Polsce pod zaborem rosyjskim Jeżeli która 
redake.ya pisma czeskiego a katolickiego będzie 
tę korespondencyą czytała, niechaj się stara, 
jeżeliby więcej takich duchownych było, jak 

mowie będący Pater, tę kwestyą wyjaśnić 
udowodnić, że duch narodowy i patyyotyczny 

najwdzięczniój uprawia serca ludzkie do przyj­
mowania zasad wiary i religii św.

Wracając do księży karlsbadzkich nadmie 
mam, że duchowni parafialni, to jest pro­
boszcz i dziekan miejscowy i dwaj wikaryu 
sze są zakonnikami. Są to tak zwani księża 
krzyżowcy (ritterlicher Orden der Kreuzherren 
mit dem rothen Stern). Zakon ten, mający 
regułę świętego Augustyna , datuje się 
czasów wojen krzyżowych. — Po wojnach 
krzyżowych zajmują się parafialną pracą i da 
wniej opieką nad szpitalami. Jako od- 
odznakę swojego zakonu, mają na sukni po- 
dobnój do bluzy czerwony krzyż na jednój 
stronie piersi, a na drugiój czerwoną gwiazdę. 
Klasztór ich jest w Pradze, gdzie jest ich 
jenerał. Tenże klasztór ma kilka probostw, 
na które swoich księży prezentuje, jak ongi 
zakon kanoników regularnych w Trzemesznie. 
Śluby składają ci zakonnicy jak inne zakony 
Dochody z probostwa mogą używać dla siebie 
wedle potrzeby, ale zapisów po śmierci nie 
wolno im robić, tylko wszelką swoją własność 

zebrane dochody muszą zwrócić klasztorowi. 
Ich jenerał, gdy przyjmuje przysięgę od przy­
jętych członków do zakonu, odbiera ją publi­
cznie w kościele i z wielką pompą. Ubrany 
jest w białą szatę, na tę przywdziewa ubiór 
karmazynowy obszyty hermelinami, na ten kar­
mazynowy ubiór okrycie h-rmelinowe ; powłok 
purpurowego płaszcza j-»t bardzo długi, a 

esie go dwóch ki- tyków. Do odbierania 
przysięgi zasiada na tronie, m.-.jąc do bokn 
mił-cz przypasany. Cne.c-nia ta wa być wspa­
niała i wielkie robi wraź-nie.

Pobyt w Karlsbadzie p-st dość kosztowny, 
tań-z> w późnej p»rze. Jak cudzoziemcy ho- 

liści umieją koizy t ć z pobytu u nich wy­
sokich gości, przytoczę dwa przykłady:
W Dreźnie staną! w hotelu pierwszego rzędu 
we dwóch ppwieu dostojnik. Zapłacił za 3 
pokoje na 24 godziny, za dwie poreye obiadu 

tyleż kolacji 105 mr. ! Przed kilku zaś 
laty przejeźdź .ł przez Wrocław król rumuński, 
ale incognito. Na dworcu we Wrocławiu przy­
jął posiłek we dwie czy 3 osoby. Już bardzo

wysoko licząc warte to było 18 marek. Tym 
czasem hotelista chcąc z okazyi korzystać za 
żądał kilkaset marek. Król zapłaci! żądaną 
sumę, ale na ręce policyi. Pelicya zapłaciła 
z tój sumy wspomnianemu hoteliście 18 marek 
a resztę — kilka set marek, odesłała po 
tygodniu królowi. Hotelista zaś chociaż się tłu 
maczył, że nie chciał ubliżyć, ale owszem go­
dnie uczcić ukoronowaną głowę, stawiając tak 
wysoką taksę, dostał w tój chwili dymisyą 
pewno już teraz nie ma sposobności, aby 
w taki spo.-ób rewerencyą dostojnym oddawać 
gościom.

(Dokończenie nastąpi).
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Pozna I 
* Doniesień 

powiatowemu K 
wie poruczono.

wtorek 13 listopada, 
urzędowe Weterynsiz 

i p 1 mannowi W-. 
woiniwszy go z d -ty h- 

zajmowanego u zędu, posadę weterynarz- po­
wiatowego powiatu grudziądzkiego z siedzibą 
w Grudziądzu.

* Ks. Paweł Jedzink od-bral w zeszłą s 
botę od Najprz. w. Arcypaaierza in-iyineya ka 
noniczną na kanonika Kapituły Metropolii lnój 
'niejszój. a dziś o godzinie 9 zrana odbyła się 
jego insiallscya, poczóm celebrował z assystą 
pierwszą msza konwentualną.

-¡- Dnia 12 I stopada o godzinie 10 wie­
czór zasnęła w Bogu w Poznaniu ś. p. Ro­
zalia Morawska, córka i. p. referendarza 
Pauliny z Łubieńskich Morawskich z Oporo­
wa. Bliższa szczegóły o pogrzebie poda 
my jutro.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś ko- 
medya Kamieńskiego ze śpiewami i tańcami 
„8taroświecczyzna i postęp czasu“.

Ceny zniżone.
* Wystawa obrazów w teatrze polskim

otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy­
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea 
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Wydział przyrodniczy Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk odbędzie przyszłe swe posiedzenie 
w środę dnia 14 b. m. o godzinie 8 wieczorem. 
Na porządku dziennym: 1) Dysknsya nad 
sprawami bieżącemi i nad poglądem 30-letniój 
działalności wydziału przyrodniczego. 2) Za­
powiedziane odczyty: I. przysłana przez p. Wa- 
wrowskiego ze 8!awna rzecz o gatunkach Lę­
dźwianu (Lathyru-), u nas dziko rosnących a 
do kultury się nadających, z demonstracyami 
okazów; II. p. dr. Ulatowskiego wykład: „O sy­
stemie peryodycznym pierwiastków (elementów).

J. Szymański.
Posiedzenie Rady roi-jskiój odbędzie się 

jutro w środę dnia 14 listopada o godzinie 4 
po południu.

Z powoću wyborów do tntejszój Izby 
haudl-wój wyłożono będą od 14 do 24 b. m 
listy uprawniony- h do wyborów kupców w lo­
kalu wagi m-ejskiój na Ktarym Rynku.

* Czempiń. Zeszłego piątka wieczorem 
zgorzała na Błochowie stodoła dominialna, na- 
p-łuiona zbożem, oraz w części i sąsiednia 
obora.

t S. p Anna hrabianka Czarnecka Ciężki, 
>tr.,szuwy, rzec można, grom uderzył w zacny 
dom hr. Stanisława Czarueckiego, jednego z naj- 
bardziój i najogóiniój poważanych obywateli 
naszój wi-lkopol-kiój dzielnicy. Dnia 11 li­
stopada wieczorem zgasła w Pakosławiu pod 
Rawiczem najmłod-za jego córka, Anna, w sze- 
snastój wiośnie, życia na chorobę piersiową. 
Rzadkiego wdzięku i słodyczy, biała i piękna 
jak lilia, poczęta w początku roku bieżącego 
nagle zapadać na zdrowia. Najstaranniejsza 
opieka ojca i sióstr, oraz najpierwszych leka­
rzy, nie zdołała powstrzymać morderczego cier­
pienia, które zwolna, ale z nieubłaganą srogo- 
ścią podkopywało jej młodzieńcze siły. Dłuż­
szy pobyt latem w górskióm powietrzu sty- 
ryjskióm, nie tylko nie przyniósł gasnącój ża- 
dnój ulgi, ale nawet przyspieszył rozwój śmier- 
telnój choroby. Po powrocie w dom rodziciel­
ski, nikła w oczach złamanego ojca i rodzeń­
stwa, modląc się i z anielską łagodnością i 
zdaniem się na wolę Bożą oczekując chwili 
ostatniego rozstania się z tymi, których ko­
chała nad życie, oraz wlewając konającemi 
usty w ich serca balsam pociechy i nadziei. 
Bóg, w nieodgadnionych Swych wyrokach, po­
wołał ją do lepszego życia, pogrążając całą 
jój rodzinę w nieutulonym żalu, który wraz 
z nią dzielą bezwątpienia szczerze i gorąco 
liczni jój przyjaciele. Wyprowadzenie zwłok 
ś. p. Anny z Pakosławia do pobliskiego Go- 
lejtwka odbędzie się w środę dnia 14 b. m. 
wieczorem o godzinie 4, nabożeństwo zaś ża- 
łoboe i spuszczenie zwłok do grobu familijnego 
tamże nazajutrz 15 b. m. o godzinie 10 rano. 
Pokój jój niewinnój i czystój duszy 1

* Gostyń. Folwark Sikorzyn, obejmujący 
348 moigów areału, oszacowany do podatku 
z czystego zysku 405,62 talarów, taksa ziem- 
stwa 50600 m<rek, ma być dnia 22 b. m.

godzinie 9 w sądzie tutej-zym na subhaście 
sprzedany.

Wągrowiec. Towarzystwo Młodych Prze­
mysłowców w Wągrowcu obchodzi dnia 18 b. m. 
piątą rocznicę istnienia swego następującym 
programem: I Nabożeństwo o godzinie 81/». 
II. Zebranie u godzinie 12 w sali p. Pasze- 
w kiego. Porządek zebrania: 1) zagaj ui-; 
2) sprawozdanie sekretarza z pięcioletmój czy 
ności Towarzystwa; 3) odczyt na temat: „ Kasy 
oszczędności w Towarzystwach Przemysł--wycli"; 
4) młodzież rzemieślnicza; 5) sprawa związku 
Towarzystw przemysłowych; 6) wnioski. III. 
Wspólny obiad. IV. Wieczorem o godzinie 7 
przedstawienie amatorskie w sali p. Prinza

(Manecke). Po przedstawieniu tańce. Bliższe 
szczegóły podadzą afisze. O liczny udział ży 
czliwych Towarzystwu osób prosi uprzejmie

Zarząd.
* Kowalew pod Pleszewem. W niedzielę 

dnia 28 października byliśmy świadkami pię- 
knój i rzewnój uroczystości kościelnej. Ks. 
Dyonizy Echaust, który przez lat z górą 26 
był plebanem w Sośnicy, zyskawszy prezentę 
na beneficjum Kowalew od p. dr. Mukułow 
skiego, odprawiał w tym dniu swoją uroczystą 
introduke.yą. O godzinie 11 zrana ks. dzie­
kan B miński, mając przy boku swoim patro 
na kościoła, prowadził ks. Echansta pod bal- 
dachin-m w uroczystej procesji z plebanii do 
kościoła. Nie tylko parafianie kowalewscy 
brali udział bardzo liczny w tój procesji, ale 
i dawniejsze owieczki ks. Echansta a nadto 
liczny zastęp okolicznych obywateli i ducho­
wieństwo dekanalne prawie w komplecie. — 
Przy wielkich drzwiach kościoła ks. dziekan 
odmówił modlitwy i psalmy rytu-Lm przepi­
sane i doręczył klucze kościoła ks E- hausto­
wi, które dotąd na srebrnój tacy niósł patron 
kościoła. Przy wielkim ołtarzu ks. dziekan 
w pięknych słowach przemówił do księdza 
Echausta i do parafian kowalewskich, wysta­
wi jąc i nowemu plebanowi jego obowiązki i 
parafi -m-m ich powinności, a przemowa jego 
była tak rzewna że wszyscy do łez byli po- 
ro-zeni Ks E haust krótko na to odrzekł, 
że odpowie zaufaniu, jakie w nim władza 
duchowna położyła, a owieczki swoje zape­
wnił, że według sił swoich postara się o to, 
aby być dla uich dobrym pasterzem. Nastę­
pnie złożył w ręce ks. Echausta przewielebny 
ks. dziekan instrument instytucyjny i prezentę 
i zanucił hymn św. Ambrożego „ Te Deum law 
damusJ Po odśpiewaniu tegoż wyszła uroczysta 
msza św., przy którój ksiądz dziekan ja­
ko presbyter assistens fungował. Po ewan­
gelii wstąpił na ambonę ksiądz Karol Bobo­
wski, pleban z Koryt, wieloletni sąsiad ks. 
Echausta, i jędrną a potoczystą, sobie właści­
wą, wymową, podniósł wysoko tę [uroczystość 
kościelną, wykazując zobopólne obowiązki pa­
sterza i owieczek. Podczas mszy św. śpie­
wano na chórze pieśni kościelne na dwa głosy. 
— Po skończonóm nabożeństwie liczni du­
chowni odprowadzili nowego księdza plebana 
w tym samym porządku do pięknój przystro-
jonój w wieńce i girlandy plebanii. Przy 
obiedzie, do którego zasiadło przeszło 40 osób 
ze wszystkich stanów, wnoszono rozmaite 
toasta. Ad multos annos!

* Obrzycko. W nocy z 5 na 6 b. m. 
zgorzała w Stobnicy stodoła na tamtejszóm pro­
bostwie. Przyczyna pożaru niewyalcdzona.

* Z dekanatu bydgoskiego. W środę dnia 
7 b. m. byliśmy w Ślesinie świadkami wznio- 
słój i pięknój uroczystości kościelnej. Na dniu 
tym bowiem poświęcił ks. dziekan Zbierski 
nowo wyrestaurowany i renowowany kościół 
parafialny śksiń-dti przy udziale bardzo licznie 
zgromadzonych parafian i sąsiedniego ducho­
wieństwa Widzieliśmy tam kapłanów : ks. 
Dobrowolskiego z Mroczy, ks. Lemieża z Sad­
ków, ks. Weidmana z Dembowa , ks. Kahla 
z Wąwelna , ks. M-itylewski-go z Wierzchu­
cina, ks. Zarzeckiego z Łąska, ks. Byczyń-
kifgo z Dąbrówki i ks. Splonskowskiego z 

Byszewy. Po skończonych ceremoniach po­
święcenia, klóre się rozpoczęły o godzinie 9 
przed południem, odprawił pierwszą mszą św. 
w co dopiero wzmiankowanym kościele miej­
scowy rządzca kościoła ks. dziekan Zbierski, 
poczem wyszedł z sumą ks prób. Motylewski, 
wśród której wygłosił kazanie pięknie do uro­
czystości zastósowane znauy z wymowy ksiądz 
prób. Byczyński. Cala uroczystość odbyła się 
w wzorowym porządku.

Kościoł w Ślesinie, jedyny na odległości
4 mil nad żwirówką pomiędzy Nakłem a 
Bydgoszczą, przedstawia obecnie wspaniały 
widok. Dwie jego wieże z kopulami cynkiem 
pokrytemi i gaikami u szczytu złoconemi zda- 
leka z wszystkich stron są widne i razem 
z dachem łupkowym imponują na całą okolicę. 
P. Stabrowski, budowniczy z Nakla, który 
reparacyą kościoła wykonał, wywiązał się do­
brze z powierzonój mu pracy. Nowy mur 
naokoło cmentarza przy kościele, również 
dzieło p. Stabrowskiego, jest prześliczny i po­
zostanie na zawsze ozdobą kościoła. Wewnę­
trzne dekoracje, jako to odnowienie ołtarzy, 
ambony, chrzcielnicy, ławek, konfesyonala itd. 
wypadły bardzo gustownie, co tóż inaczój być 
nie mogło, bo wykona, je znany zaszczytnie 
szerszój publiczności dekorator kościołów, pan 
Szpetkowski z Poznania. Nowe organy, które 
zbudował p. Gryszkiewicz z Poznania, wy­
padły tak świetnie, że znawca p. Dembiński, 
dyrektor muzyki w Poznaniu, nie tylko nic 
nie miał do nadmienienia, ale przeciwnie w 
sprawozdaniu swóm zasłużone oddał pochwały 
p. Gryszkiewiczowi. Powyższych panów 
przedsiębiorców śmiało polecić można przy na­
darzających się okolicznościach.

Gdy zaś budowanie kościołów przy zubo­
żeniu ludności katolickiej mianowicie w na­
szych stronach na liczne w dzisiejszych cza­
sach napotyka trudności i bez pomocy i ofiar­
ności dobrodziejów byłoby prawie niemożebne, 
przóto z wdzięcznością wspominamy tu o do­
broczyńcach dla kościoła ślesińskiego. Pierw­
sze miejsce zajmuje J. Emin. ks. Kardynał 
hr. Lcdóchowski, który już w r. 1869 daro­
wał parafianom na restanracyą kościoła 1500 
marek. Parafianie, nie mogąc natychmiast 
rozpocząć reparacyi, oddali je na procent, 
przez co podwyższył się dla nich kapitał na 
przeszło 3000 marek, które im się teraz bar­
dzo przydały. JW. hrabianka Aniela Potu- 
licka, kolatorka kościoła, nie szczędziła ani 
kosztów, ani zachodów, aby restaurai.ya ko­
ścioła jak najprędzej wykończoną była, a zaś 
ks. dziekan Zbierski, czuwając troskliwie nad 
całóm dzieb-m, odnowił poboczny ołtarz 
św. Jana Nepomucena swoim kosztem i prócz 
tego sprawił do drugiego pobocznego ołtarza 
nowy obraz św. Mikołaja, _ który jest patronem

kościoła. P. hr. Morstin na 8tixelewie przy­
służył się bardzo parafianom, udzieliwszy im 
furmanek do zwiezienia 25,000 eegly na 
ogrodzenie cmentarza.

Parafianie ślesińscy zachowają dobrodzie­
jów swego kościoła w wdzięcznój pamięci, 
a Bóg Wszechmocny niechaj to wszystko 
przyjąć raczy ku większój swój czci i chwale.

* Ciągnienie trzedój klasy 179 loteryi 
pruskiój rozpocznie się dnia 10 grudnia. Losy 
do tój klasy odnowić należy do 6 grudnia 
godziny 6 wieczorem.

f Marya z Śląskich Włodkowi, najstarsza 
córka p. Ludwika Śląskiego i Heleny z Bier- 
nawskich, od r. 1880 wdowa po ś. p. Wła­
dysławie Włodka, zmarła dnia 10 b. m. w 
Warszawie. Złożenie zwłok do grobu fami­
lijnego w Ciechanowie odbędzie się w czwar­
tek dnia 17 b. m. R. i. p.

* Warszawa. Królowa Natalia zamyślała 
podobno zakupić Kutno; obecnie obiegają po­
głoski, że pełnomocnik jój rozpoczął pertrakta­
cje o zakopno dóbr Strzelca w Kutnowskióm, 
własność p. Tresko.

f Ks. Stefan Kaczała, znany poseł do sej­
mu galicyjski-go i prezes klubu ruskiego w 
si jinie, zmaił w sobotę w Szelpakach w Zba- 
la kióm R. i. p.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 14ge 
listopada św. Marcina Papieża i m.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 21. 
Za> hód o godzinie 4 minut 8

UlOffiGllB < dfWUCZlD

* „Światło“, pierwsze pismo ilustrewaae 
prawdziwe ludowe, wychodzi nakładem „Kato­
lika“ w Bytomiu (Beuthen O.-S.) w zeszytach 
miesięcznych cztero-arkuszowych. Zeszyt XI 
wyszedł ¡zawiera: Powieści, rozprawy, opisy: 
H rabia bez nazwiska czyli upadek jednego źró­
dłem dla wielu, powieść obyczajowa z naszych 
czasów (ciąg dalszy). — Dzień Zaduszny. — 
Teofil Lenartowicz (z ryciną). — Z Hiszpanii.

Co lud sandomierski pomiędzy sobą mówi 
(dokończenie). — Sokrates, grecki filozof i 
nauczyciel (dokończenie). — Amalunga czyli 
córa puszcz, opowiadanie z czasów wojen po­
między Europejczykami a Indyanami w Ame­
ryce Północnój (dokończenie). — O kawie. -J— 
Wiadomość historyczno-przyrodnicza (ciąg dal­
szy). — Wiersze — Ryciny i objaśnienia do 
rycin. — Gospodarstwo. — Rozmaitości. — 
Fraszki. — Zagadka. — Rozwiązanie za­
gadki ze zeszyta 10.

Cena zeszytu 35 fen. (25 centów).

FrKjrfryll <• Fesaaal«.
?oi«in, 12 listopada. 

»IWtoKIKGO MOTKL BJCRLINHKI. 
Ks. Kowalewski z Ostrowa, ks. Olszewski 
z Radomicka, Moszczeński z Obiecanowa, 
Niedrowski z Królestwa Polskiego, Rako­
wski z żoną z Grodziszczka, Maciejewski 
z Jeżewa, Petras z Wolsztyna, pani Wy­
skok z córką z Bożykowa, Kawczyóski z 
Poznania, Davidsohn z Bydgoszczy.

Telegram giełdowy
Berll i, 13 listopada 1888. (Kursa końcowe). 

Kurs z dnia
Pszenica słabo, 

na lisiopad-grudzień 
na giudzieó . . .
na kwiecień-maj .

iytc słabo, 
na listi’pad-grudzień 
na grudzień . . .
na kwiecień-maj .

tllój rzep, stalój. 
na listopad-gnidzień 
na kwiecień-n.aj. .

-■kowlta słabo.
eksportowa...........................
na listopad-grudzień . . .
na kwiecień-maj......................
na maj czerwiec......................
spożywcza...........................
na listopad-grudzień . . .
na kwiecień maj......................
na maj-czerwiec ....

Owies
na listopad-grudzień . . .

Wjp żyta wsp.............................
Wyp i k wity kw eksportowa 
... spożywcza.

12 13

192 — 190 60
192 7ó 190 -
209 60 2C8 25

157 - 155 75
157 25 166 -
161 75 180 76

57 5C 67 90
67 40 67 70

34 40 34 20
34 10 33 90
36 — 35 80
36 50 —
63 7 0 63 30
63 40 62 90
65 50 65 10
56 —

136 75 137 -
1000 900

70,004 30,000
60,— 30,-

10 12
107 90 107 90
104 10 104 10
102 — 102 -
101 2- 101 25
104 40 104 60
167 90 167 75
69 10 69 -

210 60 211 -
98 60 98 60
92 80 92 60
6i 76 61 90
66 - 65 90
84 60 84 40

161 60 161 10
105 75 105 60
44 10 48 60

Kursa k ińc.)
12 13

192 - 191 -
201 - 199 -

154 - 154 —
158 76 157 60

66 — 66 50
56 - 66 60

53 60 63 60
34 - 83 80
33 60 33 —
35 90 85 70

12 50

Kurs z dnia
Consol. 4°/o...................................
Consol. S’/j0/,).................................
hi,¿hańskie i^ia listy zastawne . 
Peznańskie listy zastawne
Pozi.ańsk e listy rentowe . . . 
Aii8tiyaekie banknoty . . .
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 .... 
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4°/o renta złote . .
Austryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy _.................... .....
Usposobieni- dosyd stałe.

Szczecin, 13 listopada 1888.
Kurs z dnia

Pszenloa słabo.
na listopad-gnidzień ....
na kwiecień-maj.......................

Żyto 6pok.
na listopad-grndzień ....
na kwiecień-maj.....................

Olej rzep, stale.
na listopad................................
na kwiecień-maj.......................

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza.... 

„ eksportowa. . . . 
. na paźdz.-lietop. eksp. 
„ na kwiecień-maj eksp. 

Petroleum
V miejscu......................................

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nade,
Młyń-ka ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Stan powietrza,
DnU 9 listopada 1888 r. o 8 godzinie rano

Stacy e.
as
a
1
?

Wiatr. Stan
powietrxa.

«a
B

Mnlaghmore . . 746 W.Płd.W. 8 deszcz 9
Aberdeen . . . 759 l'fd.W. 4 zachm. 7
Chrystiansund . 768 spokojnie. bez chmur -3
Kopenhaga. . . 771 W.Płn.W. 3 parno 1
Sztokholm . . . 774 spokojnie. zachm. - 2
Haparanda.. . 770 Płn. 2 mgła -15
Petersburg. . . 772 Płn.Z ł zachm. -5
Moskwa .... 767 Płn.Z. 1 zachm. -7
Kork. Qneenst 743 Płd. 7 zachm. 12
Cherbourg . . . 754 Płd.W. 3 zachm. 10
Helder............ 761 W.Pld W. ljpochmurno 1
Sylt.............. 766

707
W.Płd.W. 4 pogodne 
W.Pld.W. 4jpogodneHamburg . -3

Swineminde . . 771 W.Pld W. 2|Zachm. 1
Nenfabrwasser. 772 Płd,W. ljzachin. 1
Kłajpeda. .. 774 W. ljzacbm. -2
Raryż ..... — ■ —
Monaster. . . . 762 W. 3 ¡¡ach m. 1
Karlsruhe -. . . 764 Płn. W. ljzachin. 0
Wiesbaden' . 764 W. l.zichm. 2
Monacbibp) . . 765 Ptol.Z. l|mgła -6
Kamienica . ł) 767 W.Płd. W. 2 pół zachm. -4
Berlin í. . . 2)| 769 W.Płd.W. 3 pogodne -2
Wiedeń . . . . | 773 W 1 bez chmur —8
Wrocław. . . . | 770 - 2

V Sron. Sron.
Objaśnienie: Pin. = północ. Pld. = południe 

W. = wschód. Z. = Zachód.
Skala siły wiatru: 1 — lekki powiew 

2 “ mały, 8 = słaby, 4 = umiarkowany, 6 = 
ostry, fl = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy 
b = burza, 10 = silna burta, 11 — gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grapy: ł) Europa północna, ') pas nadbrzeżny do 
Iłlandyi do Prus Wschodnich, s) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu. •) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w kazdéi 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza :
Barometry czne minimum poniżój 740 mm. leży 

na PłdZ. od Irlandyi, máximum pomiędzy Szwccyą 
a pólwyspem bałkańskim mało co się zmieniło 
Ponad Europą centralną panuje przy wietrzyku 
głównie z W. do PldW. powietrze przeważnie po- 
mroczne i bez przerwy zimne. W północno-wscho­

dnich i południowo-zachodnich Niemczech spadło 
miejscami cokolwiek deszczu. Nad granicami za- 
chodnieini Niemiec nastała odwilż. Na pasie Bam. 
berg. Monachium, Wiedeń spadla temperatura od 
6 -- 8’, a st. poniżej zera.

Spostrzeżenia Meteorologiczne w Poznaniu.
w listopadzie.

Data
i godzina Barometr W a r Stan

powietrza
Temp 

w. Cel

12 Pop. 2
12. Wie. 9
13. Ran. 7

705 1
765.3
765.4

W. umiar. 
W. umiar. 
Płn. W. urn.

zachm.
zachm.
zachm.

+ 1,4 
4 0,1 
- 1,9

Dnia 12 listopada maximum ciepła — 1°4 Cel.
, . minimum ciepła — 6°4 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Wzrastająca temperatura, silne zachmurzeni», 

ponuro i posępnie bez znaczniejszych opadów, pa­
sami na pól pogoda, słabe i umiarkowane, chwila­
mi zawii-jowate zaostrzające się wiatry. W wielu 
miejscach śron -wieczorem, nocą i rano. W oko­
licach nadbrzeżnych w wielu miejsch mgła lub 
silne wyziewy.

dUSFUiöi 4B3TW3 HAM&ŁL i PSZEiTfSi..

Brunświcko - Hanowerskiego banku hipo­
tecznego 4-procentowe listy zastawne, serya
IX. Najbliższe ciągnienie odbędzie się w po­
czątku grudnia. Przeciwko stratom knrsn, 
wynoszącym przy losowaniu około 2x/z procent, 
zabezpiecza bank pod firmą Carl Neubirger. 
Berlin, FranzSsis.he Str Nr. 18, za premią 
5 fen. za 100 marek.

Berlin, 12 listopada. Miejskie targowi­
sko centralne. (Urzędowe sjprawozda- 
n i e d y r e k c y i). Na sprzedaż spędzono 36ol 
sztuk bydła rogatego. 9402sztuk trzody chlewnój, 
1413 cieląt. 6870 skopów. — Bydło rogate. 
Targ rozwijał się spokojnie, lecz wszystkiego nie 
sprzedano. Płacono za gatunek 1 50—54 mrk., za 
gatunek 11 45—48 mrk.. za gatunek III 37 —42 
mrk., za IV 30 — 35 mrk. za 100 funt, wagi mię­
snój. — Trzoda chlewna. Handel w trzo­
dzie krajowej poszedł przy większych cenach dość 
gładko i wszystko rozkupiono. W Ruinmelsburgu 
i w inuych miejscach zakupiono niemało na eks­
port, gdyż na targowisku jeszcze istni eje zakaz 
eksportowy. Płacono za I gatunek około 52 mrk , 
za 11 gatunek 49—50 mrk, za gatunek III 45 do

48 mrk. za 100 funt, przy 20 pręt. tary. Bakoń- 
skie (509 szt.) przyniosły 47—49 mrk. przy 45 do 
50 funt, tary za sztukę — Cielęta. jTarg był 
powolny, tylko najlepszy towar sprzedawał się ła­
two. Płacono za gatunek I 49 -59 fen., za ga 
tunek II 32—47 fen., za funt wagi mięsnój. — 
Skopy. Targ, mianowicie na towar dobry, był 
lepszy, aniżeli przed tygodniem. Ciężkich dobrych 
skopów było stósuukowo nie zbyt wiele, najdelika­
tniejszych jagniąt angielskich zby mało, ztąd pła 
cono je też niekiedy ponad notowania. Nie rozku­
piono około 250 sztuk. Płacono za gatunek I 42 
do 50 fen., za najdelikatniejsze angielskie jagnięta 
do 55 fen., za gatunek II 28—37 fen. za funt 
wagi mięsnój.

(Waga mięsna jest to waga wszystkich czte­
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowój wartości za skórę, 
łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona została.)

(K) Poznań, 13 listopada. (— Sprawozd-u 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Zyto. bez handlu.
Okowiit cicho.

Cena wypuW>edz. —. Wypowiedziano - 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 50-t
51,90 plac., 70-t.a 32,40 płac., listopad 50-ta 51,9 
płac., 70-ta 3210 płac., listopad-grudzień (50-ta)
51.90 płac., (70 ta) 32.40 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy­
powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50-ta
51.90 m. 7C-ta 32,40—30 m, listopad — m., gru­
dzień —,— m.

Peznsfi, 13 listopada. Ceny mąki. ? . t a _ . 
27,—, rżana 23,— za 100 kiłogr.

Bydgoszcz, 12 listopada.
(-sprawozdacie izby hanllowói). Geny za llXX‘ ko .

Pszenica: piękna 174—176 mrk., średni 
towar —,— m., poślednia według jakości 165 do 
do 173 mrk.

Zyto: piękne suche 142-144 mrk., pośle­
dni towar taniej.

Jęczmień: według dobroci 115—124 mrk 
do browarów 130—135 mrk.

Owies nom., w miejscu według jako c. 25 
do 135 marek, pośledn: - , —.

Groch nom. wrzący 150 .60 na pa i 130
do 140 marek.

Oko wita 50-ta 51,75 m., 70-ta 32,50 m.

■ Wrccłaz, 12 listopada 1888.
Zyto (za ltOfi in.l. stalój, wypowiedzią«- 

4000 i ent. Cena wypowiedziana — mrk. na li­

stopad 157,00 płc., listopad-grudzień 157,00 ofiar., 
grudzień 167.00 ofiar., kwiecień-mąj 161,— pic.

Owies W»>m<ie<tz a < •----- cent ae ule
sią- bieżący 135.00 żąd., listopad grudzi ń 132,— 
płacono.

Ul4i rzepie-®', cicho wypowiedz - cena 
w iiii-iscn — żąd.. listopad 58, 0 żąd. listopad 
grudzień 57.00 żąd., kwiecień-mąj 57,00 żądano.

■ I ko w ta (za 109 litr, a 10,1%) excl 60 i 70 m. 
podatku kons.. bez iu., wypowiedziano —litr., 
upłyń, wypowiedz. - . —, na listopad (50-ta) 51.50 
ofiar., (70-ta) 32,20 ofiar., listopad-grudzień 51.50 
ofiar., (70-t,a) 32.20 ofiar., kwiecień-maj 54.00 ofiar.. 
(70-ta) 34,50 ofiar.

lesz wypewie-lzlsaa aa izień 13 listopada: 
żyto 157 00 mrk.. pszenica — mrk., owies 135 00 
mrk.. rzep —m„ olój rzepiowy 68,00.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 50 mk. podat. 
konsumc.) na d. 12 listopada-] (50-ta) 51,70 mrk , 
(70-ta) 32.20 mrk.

Ceny targowe i dnia 12 listopada 1838.

Pos tanowienia

miejskiś;

depntacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar 

naj-1 saj 
wyż. niż 
MlPIMlP.

naj
wyż,
M|F.

naj-
niż.
M|P.

naj-
wyż.
M|E

naj-
niż.
¥1?.

Pszenica biała 18140 18123 17i90 17150 17 20116,70
, żółta 1830 1810 17,80 1740 17 10 16;70

Żyto 1600 15 80 1560 15 30 ¡5 10 ¡4 90
Jęc.u.ieb 1550 14 40 13 80 1340 12 20,11)70
Cwies 13 5 ' 13 30 13120 1310 13 0 ) 12 90
Groch 15¡50 15 00 14 50jll|00 13 0 )|12j50

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T O W A R
piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg. 1 25 1 40 24 i 20 23 ¡20
Rzepik zimowy „ . 24 1 90 24 00 23 00

Berlin, 12 listopad. .Sprawozdanie arzęcowe.j 
zenica, za lOuO kilogr. w miejscu żąd. 175 

do 204 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płacono —, na listopad-grudzień płacono 
192,- , żąd. —, na grudzień płacono 192.75. 
żąd. - , na kwiecień-maj płac. 210,00 — 209,50.
VIyprwiedziano 4350 ton. Cena wypowiedziano
192 00 mrk.

Zy to za 1000 kilogr w miejscu uł. 1 3 - 163 
-eilng jakości: miesiąc bieżący płc. 157,25—157, 
na 1 stopad-grudzień płacono 157.25— »57,00, na 
iić.ień płacono —, żąd. na kwiecień-maj 

plac. 162,25—161,75. Wypowiedziano 10 0 
Cena 57.00.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd 133 do 
166 według jakości, na miesiąc bieżący pł. 137 do 
136.25—137,25, listopad-grudzień płc. 137—136,25

do 137.25. grudzień 137,75—137.50—138, na kwie- 
ciei-m.ij płacono 140,75— 41,25. Wypowiedziano 
ICO lon Cena 137,00.

Ku kurn dza w miejscu płac.. 143 -153 we­
dług jakości, na miesiąc bieżący ptoe. 138,00, 
na listopad-grudzień 138,00 mrk., na kwiecień-maj 
132 50 mrk. Wypowiedziano —- tou Cena —.

O 16 j r z e p a k o w y. Za 100 kilogr. w miej, 
scu licz beczki pt 57,0 mk. w miejscu z beczką 
—.—, miesiąc bieżący plac. 67,7, listostopad-gru- 
dzień pł. 57,4 - 57,5, kwiecień-maj płc. 57,4—57,3. 
Wypowiedziano —cent. Ceua wypowiedziana 
—, — mrk.

Okowita opodatkowana Za 500 litr. ś. 100 
pret. = 10,000 litr. pret. w miejscu bez be zki pł. 
—mrk., na miesiąc bieżący płacono —• 
Wypowiedziano —,— litr. Cena —,—. Nieopodat. 
obciąż. 50 mrk. podat. konsumc. w mi jscu 53,9 
53,7, na listopad i listopad-grudzień płacono 53,2 
do 53,4, na grudzień płac. —, na kwiecień-maj 
płacono 56,0—55,5. Wypowiedziano 50,000 litrów. 
Cena 53,5 mk. — Nieopodatkowana obciąż. 70 m. 
podat. konsumc. w miejscu 34,6—34,4, na listo­
pad. listopad-grudzień i grudzień płacono 34,6 do 
34,1, na kwiecie-maj płacono 36.6—36,0, na 
maj-czerwiec płacono 37,00—36,5. V ypowiedziano 
70,000 litr. Cena 34,4 m.

Hamburg. 12 listopada. Okowita cicho, za 
listopad —,— żąd., listopad-grudzień ’.2— żąd,, 
grudzień-styczeń 22^4 żąd., kwiecień-maj 23% żąd.. 
maj-czerwiec 23*/2 żąd. — Kawa good average 
Santos za listopad 75’/4. grudzień 74%. za ma­
rzec 72’/2, za maj 72l/4- Usposobienie stale. Obrót 
5300 miechów.

Magdeburg, 12 listopada. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% , cukier ziarn. excl. 92%
17,55. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 17,00. Drugi 
pro lukt excl. 75% Rendem, 14,40. Usposobienie 
Stale, ff. Rafinada chlebowa —,—, f. Rafinada 
chlebowa 28,25, mielona rafii). II. z beczką. 28,25. 
miel. Melis I z beczką 27.75 Stale. Cukier su­
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, za
listopad 13,35 płacono,-----żąd., grudzień 13,35
płac.,----- żąd., styczeń 13.40 płac.. żąd.,
marzec-maj 13,75 płac., 13.8 > żąd. Stale. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym —, — ctr.

(WadlesIaERo).
1’waga dla paięcyoh 1 Kto pragnie palić dobre 

papie:osy i wybrnie tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby * fabryki .VULKAN“ J. E. J Körnen- 
dein (kiego w Dreźnie. (1828'

Amatorzy i snawcy papieros >u>.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
poleca następujące nakłady:

Liber Baptisatorum. Copulatorum, Mortuorum,
» Intentionum Missalium in 4 to, tudzież- in 8-vo do prywatnego użytku 
„ Conversonim.

Formularze do Repartycyi, Rachunków kościelnych, Etatów.
„ do Egzamenu narzeczonych.
» do Spisu ludności.

Księgi do zapisywania członków Bra, twa Wstrzemięźliwości, Różańca 
św. i Szkaplerza.

Księgi Dochodu i Rozchodu kasy kościelnój.
» Bierzmowanych.

Index Obligationum quotannis ahsolvendarum in Ecclesia etc.
nu SePultury- świadectwa wyszlych zapowiedzi i świadectwa ślubne. 
Runzle Sacramentorum -ac aliarum Ecclessiae caeremouiarum, ex decreto.

Synodi Provin. Petricoviensis. ad uniformem Ecclesiarum R' gni Po- 
loniae usuui reimpressum. Wydanie krakowskie. Oprawne w ce­
nie 6—8 mrk.

Rozbiór Dekalogu dla klas wykształceńszych 8-vo, 6 aik. druku 50 fen. 
z przesyłką 60 fenygów.

«orzałka czyli Bratnie słowo do ludu polskiego 25 fen. z przesyłką 30 fen. 
Nauka o Bierzmowaniu po polsku lub po niemiecku 10 fen.
X. Marcina z Kochem: Wykład Ofiary Mszy św. Wydanie trzecie na

pięknym papierze. Stron prze zło 500, 1,50 m. z przesyłką 1,70 m.
Kalendarz Wieczysty czyli Żywoty świętych na każdy dzień roku przez 

X. Ćwiklińskiego 60 ark. druku, 4 m. oprawne 5 m. Na portorum 
dopłaca się 25 fen. lub 50 fen.
Przewie!. Cenzor ksiąg duch, tak się o t ni dziele wyraża: „Autor

Kalendarza Wieczystego podaje na każdy dzień krótsi, treściwy, bardzo 
zręcznie i potoczysto napisąpy żywotSwiętego lub Swiętój, w końcu z 
małym obrokiem duchownym i modlitwą wyjętą z Mszału lub Brewiarza 
kościelnego. Jestto przedsięwzięcie dobre i pożyteczne, praca budująca i 
pouczająca, dla którój upraszam niniejszem Wysoką Władzę o udzielenie jej 
łaskawie pożądanego Imprimatur. X. Wojczyńskl.

Tylko co opuściło prasę
nakładem księgarni

Seyfartha i Czajkowskiego
we Lwowie (735)

Kalinka X. Waleryan. Sejm czteroletni. Tom
III. 8° str. 115, jako uzupełuienie poprzednio wydanych 
dwóch tomów tegoż dzieła.

____ Cena 2.40 mrk. z przesyłką .'rocztową 2,50 mik.
sW »o nabycia we wszystkich księgarniach

Z powodu szybkiego uregulowania pozostałości po 
ś. p. W. Knkulińskini z jego spadkobiercami wy- 
przedaję odtąd wszelkie artykuły wchodzące w z tkres 
handlu naszego jako to: (736)

materye jedwabne, wełniane, okrycia, 
płótna, stołowiznę, kobierce itd.

poniżej cen zakupnych.

D. Bogajski
w We V. KUKULIŃSKII SPÓŁKA,

Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6.

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

poleca
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku pod gwarau- 

cyą funt 2,10 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dni, za pudełko 3 mrk.
Pławidka na olej zwyczajne korkowe oraz fraucuzkie por­

celanowe. (606)
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym

gatunku.

R. Barci ko wski, Poznań w Bazarze.

73j Od 1-go listopada
znajduj» się skład nasz bławatny w nowo wy­

budowanym lokalu banku Przemysłowców

przy Starym Rynku 73,
t x- as e c i <1 o m o <1 No w ć j ulicy. 

Polecamy po niebywale nizkich cenach
Materye wełniane na suknie, flanele, lamy, 
chevioty, materye na poszycia watowane tylko 
w znanych trwałych gatunkach, materye meblowe, 
firanki, dywany, chodniki, jedwabie, aksa­
mity, plusz, płótna we wszelkich istniejących ga­
tunkach, pióeienka, szyfony, barchany, bielizną 
męzką, trykoty, derki podróżne, parasole itd.

I. & T. Kamieński.
Próby na prowincj ą wysyłamy o d w r o- 

n i e i franco. (721)

Mam zaszczyt uniżenie zawiadomić Wielui. Panów, iż 
1-go listopada przeniosłem moją

dniem
(736)

pracownią garderoby męzkiej
z S z e r o k i 6 j ulicy nr. 12 na

Stary Rynek "73
obok pałacu hr. Działyńskich.

Z obfitego zapasu najwykwintniejszych materyi francuzkicb, angiel­
skich i krajowych, jako i najnowszych żumali wyrabiać będę 20 procent 
taniój jak wszędzie, — przytem zwracam Przewielebnemu Duchowieństwu 
na specyalne zajmowanie się wybornym krojem rewerend z najlepszego 
sukna francuzkiego. Prosząc o łaskawe względy i poparcie, piszę się

uniżony

J. Konopiński.

Od 1-go października r. h.
znajduje się skład mój por­
celany, szklą i lamp

naprzeciw teatru miejskiego.

(587) B. Szulczewski.
•MMMMM

liioixislci

trwałości począ-

siodlarz
Poznań, ś-ty Marcin nr. 1

Fabryka i skład szorów i chomąt, 
z eleganckiem okuciem podług 
najnowszej mody i praktycznie u- 
rządzonych, szory czarne z takiemż 
okuciem, kompletnie na parę koni

znane powszechnie z dobrego i gustownego wykonania i 
wszy od 100 m., siodła damskie i męskie, czapraki, bicze paro i czteio- 
konne, szpicrózgi, kufry i knferki ręczne, torby stósowne dla Duchowień­
stwa równie i dla pań, torby szkólne, szelki, portmonetki przybory my­

śliwskie, oraz wszelkie ar­
tykuły do konnój i powozo­
wej jazdy. Ceny jak zwykle 
tanie. Wszelkie zamówie­
nia listownej uskutecznia się 
odwrotną po ztą. — Repe- 
racye uskutecznia się spie- 
sznie i tanio. (314)

Heyducki & Eichstaedt
Poznań, I5azai’

polecają (229)
Ornaty od 50—1000 marek,
Kapy od 75—1,500 marek,
Bursy, stuły,
Ma tery e wełniane, jedwabne i złotołite we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 mrk. za metr,
Chorągwie gotowe,
Wielki wybór kobiercy smyrneńskich, Tourney i brukselskich.

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

Prawdziwym skarbem
dla wszystk ch schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

Polskie wydanie z ilustracya- 
mi 1 mrk. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają mu swTe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgarni 
p. A. S p i r o.(403)

Radlauera
eseneya jodłowa

z przepysznym zapachem lasu jo­
dłowego, do przeczyszczania powie­
trza w pokojach i w salach día cho 
rych wzmacnia nerwy a oddziałuje 
nader korzystnie na organa odde­
chowe,' premiowana 3 złotemi me­
dalami i dyplomem honorowym w 
Paryżu, Neapolu i Bruksel . Butelka 
po 1 mrk., rozpylacz 1,25 m. Tylko 
prawdziwe (629)

w Czenvonéj aptece
w Poznaniu, Rynek 37.

Znana oi lat 60 firma Hnefiner

D. Dybizbaiiski,
św. Marcin nr. 58

narożnik ulicy Rycerskiej.
Poleca bogato zaopatrzony (74 i)

skład jedynie prawdziwych
zegarków genewskich,

• srebrne Remt. cylindrowe od 24—10 mrk., srebrne Remt. 
Ankrowe od 30 do 80 mrk., srebrne kluczykowe od 17 i 
18 do 24 mrk., srebrne niklowo od 12 do 20 mrk., zegarki 

złote od 30 do 300 mrk., regulatory od 12 do 200 mrk., zegary 
ścienne pięknie rzeźbione od 6 do 45 mrk., budziki Frybnrskie i Ame­
rykańskie od 6 do 30 ni. Oprócz tego polecam zegarki srebr. Cylindr. 
i Ankr. z herbem polskim; srebrne kluczykowe od 27 m., srebr. rem. od 
36 m., srebr. ankr. i remt. od 45 m., dając kilkoletnią gwaraucyą. 

\Vyt>óv skrzynek gjcłłjąciyołi!
Obrączki ślubne

wykonuję we wlasnój pracowni po cenach bardzo umiarkowanych. Wszelkie 
zamówienia miejscowe i ;amiejscowe w zakres ten wchodzące wykonuję 
spiesznie i akuratnieI>. I>y biz ha ński (Huebner)

skład złotniczo - zegarmistrzowski.
Stare złoto i srebro przyjmuję w zamian i kupuję takowe 

płacąc najwyższą cenę.

Karmelki zaprawione 
babką, nadzwyc aj sku­
teczne na kaszel, chrypkę 
i zafiegniienie, paczka po 
30 fen., pudełko po 50 fen.,

Miód zaprawiony ko­
prem, sok na kaszel, przy­
jemnego smaku, butelkę po 
50 fen. i 1 m. poleca

Karmelki cebulane nad­
zwyczaj skuteczne na ka­
szel, chrypkę etc., paczka 
po 30 fen. (630)

Czerwona apteka
w Poznaniu, Rynek 37.

lüagen-jyabxih.

OauíMbtng,
Breslau, Hum mer ei 15¿43

«jssssssessssasa.iSEsssffl 
} Kucharz Wielkopolski g

przez Alaryą Śleżańską. Cena egzemplarza nieoprawnego

i Kuchnia postna
i przez M Śleżańską. Cena egzemplarza nieoprawnego 1 mrk.

50 fen., oprawnego 1 mrk. 80 fen. (536)

ł
n przez M. Śleżańską. Cena egzemplarza 60 fen.
| Do nabycia po wszystkich księgarniach i u autorki ulica
1 Strzelecka nr. 28al p.

KBasaSHSaSHHHSSra^S
Piękne futro,

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Kalosze
najrozmaitszego gatunku poleca po 
tanich cenach (720)

W. A. I&spiowieg,
Poznań, Fryderykowska ul. 4.

przy placu Sapieżyńskim.
Skład ruskich kaloszy.

s

Eg

niedźwiedzie, prawie nowe, na ro 
slego pana, jest do nabycia u krwaca 
Sita w Rawiczu. (742)

Stangret
kawaler. 27 lat mający, wolny 
wojskowości, poszukuje od XT°'veS® 
Roku innej posady. (7^’"'

T. Karolewsb*
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